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W chaosie genewskim zawieruszył się wątły duch Locarna 
(Ciń fin0/>]alnoi«A hA-*c,i~~*—ii r . l h i < (Od specjalnego korespondenta „II. Republiki"). 

Sytucaja nie uległa zmianie. 
Wysiłki Brianda rozbi a|ą s i ę o s tanowczy o p ó r Niemiec. 

Genewa, 12 marca. Genewa, 12 marca. 
Mimo usilnych wysiłków Brianda, Polska Agencja Telegraficzna, 

który przez cały dzleri wczorajszy sta R e u ter. W dobrze poinformowa 
rał się o wynalezienie kompromisu nie 
zdołano osiągnąć porozumienia. 

Bardzo czynny był w dniu wczoraj
szym również belgijski minister spraw 
zagranicznych, Vanderve!dc, który kil 
kakrotnle konferował z ministrem 
szwedzkim, Undenem, starając «'e na
kłonić go do zmiany swego nieprzejed
nanego stanowiska i wyrażenia zgody 
na udzielenie natychmiast Pols nie
stałego miejsca w radzie. 

Minister Unden początkowo odrzu
cał wszelkie propozycje Vanderveldeł 

go, a w końcu'zgodził sie na zasięgnie
cie odnośnych Informacji w tej sprawie 
u swego rządu. 

Wysiłki Brianda i Chamberlaina 
zmierzają obecnie do zapewnienia Pol
sce zaraz niestałego miejsca w Lidze. 
Sprawa zaś powiększenia stałych 
miejsc w radzie Ligi ma być rozstrzyg
nięta dopiero we wrześniu. 

Punkt ciężkości przesuwa się obec
nie w kierunku delegacji hiszpańskiej 1 
brazylijskiej, które nadal grożą wystą
pieniem z Ligi, gdyby nie otrzymały 
stałych miejsc w radzie. 

Istnieje w niektórych kołach oplnja, 
ze Niemcy ulegną presji Chamberlaina 
1 zgodzą się na udzielenie Polsce nie
stałego miejsca. Dr Łaszcz. 

Genewa, 12 marca. 
Szwajcarska agencja telegraficzna. 

Po zakończeniu konferencji państw, któ 
f* podpisały pakt reński, Briand oświad 
czył przedstawicielom prasy, ii w rezul 
łacie wyłania się rozwiązanie idące w 
następującym kierunku: 

11 natychmiastowe przyznanie stałe
go miejsca w radzie ligi Niemcom. 

2) odroczenie rozpatrywania kwe
stji innych miejsc stałych do wrześnio
wego zgromadzenia Ligi z zastrzeżeniem 
utworzenia komitetu, któryby miał za 
zadanie opracowanie ostatecznych po
stulatów i wniosków, 

3) natychmiastowe przyznanie Pol
sce niestałego miejsca w radzie ligi. 

To ostatnie miałoby nastąpić już po 
przyjęciu Niemiec do rady ligi, więc prze 
widując zgodę na to Niemiec, ponieważ 
rada, jak wiadomo, musiałaby powziąć 
"chwałę tę jednomyślnie. 

Szwajcarska agencja dowiaduje się, 
że opozycja Brazylji i Hiszpanji złagod
niała. Możliwe jest odroczenie do wrze 
suia sprawy stałych miejsc w radzie li-

Genewa. 12 marca. 
Po godzinie 13-ej nadeszła do Cham 

oerlaina odpowiedź Rzeszy. Chamber 
, Ł ł n pośpieszy! z nią do Brianda. 

Według informacji kół. zbliżonych 
*j° delegacji niemieckiej, Nieomcy nie 
m °gą się zgodzić na proponowane roz
wiązanie. 

Genewa, 12 marca. 
Godz. 22. Agencja Havasa donosi: 

Kanclerz Luther oświadczy! dolega
ją koalicyjnym, iż nie może zaakcep-

wać zaproponowanego nowego poje
dnawczego rozwiązania łiuduoścl. 

nych kołach uważają sytuację w Ge
newie, dotyczącą przyjęcie Niemiec do 
rady Ligi, za powżane Reprezentant 
Brazylji Mello Franco zwrócił się do 
swego rządu o nowe instrukcje. Sytua 
cja jest nadal zawikłana. 

Szwecja prowadzi grę niemiecką. 
Zmiana regulaminu byłaby na s z w e d ó w na i l epszem lekars twem. 

Paryż, 12 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Le Journal" zaznacza, iż Szwecja 
prowadzi otwarcie grę niemiecką. 

Według „Matin'a", Briand w rozmo 
wie z Undenem wskazał mu na to, ze 
dopuszczenie do rady ligi narodów tyl
ko Rzeszy niemieckiej byłoby uważane 
niewątpliwie za wspaniale zwycięstwo 

Premier Skrzynswl, przed za-
mieszkaniu* p>rzez n iego hote lem 

w G e n e w i e . 

Anqrelskl minister spraw zasra* 
.» czojch Chamberlain po p>-y» 

bysiu do Genewy. 

Hiszpanja i Brazylja ustępują, 
a Włochy grożą Niemcom, że Ich nie wpuszczą . 

Gdańsk, 12 marca. 
Polska Agencja Telegraf iczna 

„Danzlger Zeitung" podaje nastę
pujące doniesienia o wydarzeniach, Ja
kie rozegrały się w dniu wczorajszym 
w Genewie: Wczoraj na czoło wszy
stkich zagadnień wysunęło się żądanie 
Brazylji Delegacja brazylijska nie u-
krywa wcale następstw, jakie zamierza 
wysunąć z faktu nieuwzględnienia jej 
życzeń. Charakterystyczną w tym 
względzie była wczorajsza wizyta de
legata brazylijskiego u delegacji nie
mieckiej. 

Delegat brazylijski nic złożył żad
nego oświadczenia w sprawie ewentu
alnego vcta delegacji brazylijskiej, przy
pomniał tylko fakt, Iż w roku 1924 prze 
kształcenie niestałego miesjea Hiszpa
nii w radzie lijrl narodów na ańesjco 
stałe zostało udaremnione wskutek 
veta Portugalji. 

To charakterystyczne przypomnie
nie — zaznacza korespondent „Danzi-

geer Ztg." — ma formę nieukrywanej 
groźby. 

Według dalszego doniesienia pisma 
energiczne stanowisko miały zająć rów 
uleż Włochy. 

Drugi delegat włoski, Grandi, miał 
oświadczyć, ie Włochy w pewnych wa 
runkach czułyby się zmuszone głoso
wać przeciwko przyznania Niemcom 
miejsca w radzie ligi narodów. 

Argumenty, wysuwane przez delega 
cję włoską, są wynikiem niezadowole
nia Włoch z powodu sprzeciwiania się 
żądaniom Polski. 

Genewa, 12 marca. 
W wywiad:'.!©, którego udzielił 

Prlaud dzisiaj przedstawicielom prasy 
francuskie!, stwierdził on, że Hiszpania 
I Brazylja gotowe sa zrezygnować zc 
swych pretensji do stałeno miejsca w 
radzie, gdyż wobec zdecydowanego 
stanowiska Ntetńiep i Srwecil są ónc 
bezsilne 

Briand podkreślił, ze w tym czy w 
innym Wypadku stać będzie twardo 
przy utrzymaniu powziętych uchwał w 
drodze traktatów z Locarno. 

Niemiec, co nie odpowiadałoby przecież 
duchowi Locarna. 

Stokholm, 12 marca. 
Agencja Wschodnia. 

W związku z nieustęphwem stano
wiskiem Szwecji odnośnie rozszerzenia 
rady ligi Hiszpanja wystąpiła pod adre
sem Szwecji z demarche, w którem za 
powiada zastosowanie odpowiednich 
środków względem Szwecji, uważając 
zdecydowanie nieprzychylne stanowis

ko Szwecji za powód do najdalej idą
cych represji w stosunkach między 
Szwecją a Hiszpanja, 

Genewa, 12 marca. 
PRZYGOTOWUJE SIĘ TUTAJ PRO 

JEKT ZMIANY REGULAMINU OB 
RAD W TEN SPOSÓB, ŻE W ODNIE
SIENIU DO SZCZEGÓLNIEJ WAŻ
NYCH SPRAW DECYDOWAĆ BĘDZIE 
NIE JEDNOMYŚLNOŚĆ GŁOSUJĄ

CYCH, LECZ WIĘKSZOŚĆ. 
PROJEKT PRZEWIDUJE PRZE* 

GŁOSOWANIE SPRAW O SZCZE< 
GÓLNEM ZNACZENIU DWOMA 
TRZECIEMI GŁOSÓW. 

sie. nie 

Dementi. 
Wymiana d e p e s z , która 

odbyła. 
We wczorajszym numerze „Lodzę* 

Freie Presse" ukazała się wiadomość 
telefoniczna od waszawsklego korespon 
denta tego pisma, z której wynika, Jako
by rzekomo pomiędzy p. premierem 
Skrzyńskim, a przewodniczącym sejmo
we] komisji spraw zagranicznych miała 
zachodzić wymiana depesz, dotyczą
cych sprawy miejsca Polski w radzie li* 
gi narodów. 

„L. F. P." twierdzi, iż ostatnia depe
sza p. premjera utrzymana Jest w tonie 
podrażnionym i robi wrażenie, Jakoby 
szanse uzyskania przez Polskę stałego 
mlecca w radzie Ugl narodów równe by
ły zeru. 

Wiadomość łódzkiego organu nie-
mlecklego wzbudziła zrozumiałą, a przy 
krą sensację w warszawskich kołach po 
litycznych. 

Nasz sprawozdawca parlamentarny 
zwrócił się niezwłocznie do miarodaj
nych osobistości politycznych z zapyta
niom w sprawile informacji „L. F. P." 

Upoważnieni jesteśmy do stwierdzę* 
nia. iż cała powyższa sensacyjna wlado 
mość pozbawiona jest jaklejkolwiekbądź 
podstawy i niema n!c wspólnego z pra
wd.-?. W szczególności fałszywa jest rze
koma oplnja p. premjera o znikomych 
naszych szansach wejścia do rady ligi, 
iyre bardziej jeszcze, iż wymiany de
pesz, o które] mowa, pomiędzy p. pre
mierem a p. Dąbsklm wogóle nie było. 
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Mussolini w obronie Kapitalizmu. 
Pod płaszczykiem frazesów i demagogicznych haseł wódz faszy
stów odbiera proletariatowi najelementarniejsze prawo do walki 

o poprawę bytu. 
Rzym, 12 marca. 

Senat prowadził dyskusję nad projek 
tem ustawy o dyscyplinie w związkach 
zawodowych. 

Mussolini, zabierając Kłos, oświad
czył, iż cliodzi tu o ustawę najśmielszą i 
najbardziej rewolucyjną, jaka została 
przedstawiona w parlamencie po 2 ii pół 
latach sydykallzinu, początkowo naro
dowego, a następnie faszystowskiego. 

Mussolini wyjaśnił następnie sposób 
powstania tego syndykalizmu. Syndyka 
Hzm faszystowski ukazał się w dolinie 
Po, zdobywając i niszcząc fortecę prze
ciwników .Zdobycze te i to zniszczenie 
były koniecznemi, choć spowodowały 
przelanie masy krwi faszystowskie]. 

Pierwotny syndykalizm był tedy syn 
dykalizmem czysto wiejskim, był rewo
lucją drobnych posiadaczy 1 dzierżaw
ców, a dopiero potem przyłączyli się do 
niego włościanie. Lecz syndykalizm nic 
mógł się ograniczyć li tylko do wsi, 

Przywódcy faszyzmu postarali się o 
zajęcie stanowisk w instytucjach służby 
publicznej i wówczas powstało stowa
rzyszenie narodowe kolejarzy oraz sze
reg analogicznych organizac]! faszy
stowskich, które oczyściły środowiska 
kolejarzy oraz pracowników poczt 1 te 
łegrafów. 

Należało jednak zwrócić się 'do mas 
miejskich, do proletariatu przemysłowe 
co, w konsekwencji więc syndykalizm 
Aszystowska rozszerzał swą sferę dzia
łania. W dniu dzisiejszym syndykalizm 
faszystowski grupuje dwa miliony pra
cowników wiejskich I przemysłowych; 
jest to wiec siła imponująca. 

Nakazaliśmy — mówił dalej Mnsso 
łini — rozwiązanie syndykatu faszysto
wskiego który oglostt niewczesny strajk 
bowiem syndykalizm faszystowski Jest 
przede wszy stklem wycho wa wczy m; 
pragnie on, aby mniejszość robotnicza 
iniwfadomtła sobie konieczność dyscy
pliny narodowej. 

Mam wielkie doświadczenie w tym 
pwzględzle i mogę zapewnić, d4 słynne, 
uświadomione masy kierowane były 
przez drobne mniejszości, które mnoży 

ły się w chwili, gdy agitacja się rozpo
czynała, a po zwycięstwie strajku zni
kały gdzieś. Wojna wyjaśniła Włochom 
pojęcie narodu. 

Nieprawda Jest, jakoby proletariat 
był międzynarodowy. Wystarczy prze
czytać dzienniki, aby stwierdzić feno
men, iż angielska Labour Party wystę-
pjue przeciwko układowi włosko-angiel 
skicmu. Rzecz prosta, iż ci członkowie 
labour party sa przedewszystkiem angll 
kami, a dopiero potem robotnikami mię
dzynarodowymi 

Doktryna i taktyka Gompersa w St. 
Zjednoczonych była wyrazem najbar
dziej egoistycznego szowinizmu prole
tariackiego, posuwającego się do manife 
stacji nieprzejednanego ekskluzywlzmu 
w stosunku do wszystkich ras i naro
dów świata. 

Można również stale obserwować 
walki robotników francuskich 1 Innych 
przeciwko włoskiej sile roboczej. 

W rzeczywistości jedynie najwyższe 
sfery społeczeństwa nabierają obycza
jów Innych narodów, często przejmują 
ich psychologię, bardzo często ich wa
dy, lecz klasy ubogie, głęboko zakorze 
nione w ziemi, są bardzo silnie przy wią 
zane do swe] ojczyzny. 

Z drugiej strony syndykalizm faszy
stowski' jest funkcją historyczną kapita
łu i kapitalizmu. W danym wypadku je
steśmy stanowczo przeciw socjalistom. 

Według teorji socjalistycznej, kapitał 
należy do nas, a kapitalista jest wam
pirem. Według naszej doktryny, jest to 
tylko niezdrowa literatura. 

Kapitalizm nietylko nie chyli się do 
upadku, lecz Jest jeszcze przed przed 
świtem swej ery. 

' Musimy się oswoić z myślą, iż sy
stem kapitalistyczny ze swojemi zaleta
mi i wadami, ma przed sobą kilka wie
ków istnienia. Odzie kapitalizm został 
unicestwiony, tam się nanowo odrodził. 

Koncepcja socjalizmu, która identy
fikowała kapitalizm z pewnemi jednost
kami i zapewniała lud, iż te jednostki cic 
szyły się, mogąc wyzyskiwać biedny 
proletarjat, była koncepcją fałszywą. — 
Wszystko to jest śmieszne. 

Nowocześni kapitaliści są wodzami 
przemysłu I wielkimi organizatorami, 
którzy mają I powinni mieć wysokie po 
czucie odpowiedzialności cywilne] i go
spodarczej; są to ludzie, od których za
leży los i dobrobyt dziesiątków tysięcy 
robotników. 

Przemysłowcy ci mogą dążyć jedy
nie do rozwoju ich przemysłu, który jest 
zresztą rozwojem narodów. 

Jedną z najzabawniejszych rzeczy 1; 
teratury socjalistycznej była rozpo
wszechniana teorja, iż szczęście ludzkie 
zależy wyłącznie od mnie] lub więcej zu 
pełnego zadowolenia potrzeb material
nych. Ale to jest absurdem. 

Syndykalizm faszystowski zdaje so
bie całkowicie sprawę z funkcji kapita
lizmu. Pozatem syndykalizm faszystow
ski uświadamia sobie, iż losy całego na 
rodu są ze sobą połączone. Jeśli naród 
jest potężny, to i najprostszy robotnik 
może kroczyć z podniesionem czołem, 
jeśli przeciwnie naród jest słaby i nie-
zorganizowany, jeśli w narodzie jest lud 
nieporządny i nieurciarkowany, to 
wszyscy odczuwają tego konsekwencje 
i wszyscy trwać muszą w poniżeniu i re 
zygnacji, jak to się sprawdziło w ciągu 
zgórą 20 lat we Włoszech. 

Drugim podstawowym punktem syn 
dykalizmu faszystowskiego — ciągnął 
Mussolini — jest współpraca kapitału i 
pracy. Kapitał i praca nie są dwoma 
wrogiem! sobie pojęciami, lecz przeciw
nie, pojęciami, które uzupełniają się 
wzajemnie i jedno nie może istnieć bez 
drugiego. 

W konsekwencji więc muszę się po
rozumieć i porozumienie to jest możli-
wem. Stwierdzam to, gdyż mam doświad 
czenie 3 lat sprawowania rządów: 

Wszystkie kryzysy syndykalistyczne 
które ujawniały się w tych iatach, były 
niemal zawsze roztsrzygnięle w pałacu 
Chigi w drodze pogodzenia interesów. 
Oczywiście państwo przyjmuje na sie
bie wielkie zadanie, lecz, jak już oś
wiadczyłem w innem przemówieniu, we 
dlng mego pojęcia i według pojęcia fa

szyzmu wszystko jest w państwie, nic po 
za państwem, a nadewszystko nic prze
ciwko państwu. 

Dzisiaj my kontrolujemy wszystkie 
siły przemysłu, wszystkie siły rolnict
wa, wszystkie siły banków i wszystkie 
siły pracy. 

Zadanie tj jest ciężkie, lecz doświad 
czenie nam pomaga i pozwala nam mnie 
nuić, że wszystko nam się powiedzie. 

Doświadczenie nasze się. powiedzie, 
gdyż klimat historyczny ulcgl zmianie, 
gdyż masy się wychowują, gdyż my je 
ulepszamy jakościowo. 

Wszystko lo nie może być dokona
ne jednego dnia, lecz najwnżnieiszem 
jest, iż ustawa istnieje i będzie stosowa
na, lecz jeszcze inna przyczyna wyjaś
nia tą ustawę. Zastana iając się nad 
tem, co się dzieje w społeczeństwach 
współczesnych, przekonałem się, że mo 
żnaby wszędzie wprov.^dzić tę ustawę, 
zważywszy, iż życie ./spólczocne znosi 
wszelkiego rodzaju nawiasy. Poza na
wiasem nie mogą już stać nietylko jedno 
stki, lecz nawet i narody. Nikt — ani je 
dnostka, ani naród nie może teraz czy
nić tego, co się czyniło przed paroma 
dziesiątkami lat. Walka o byt staje się 
coraz trudniejsza. Narody, które w 18 
wieku były liczebnie słabe, mają teraz 
ogromną liczbę mieszkańców. Ludność 
Europy zwiększyła się o kilka dziesiąt
ków miljonów. Teraz niema jednostek, 
które mogłyby sobie pozwolić na zbytek 
popełniania błędów i niema narodu, któ 
ry mógłby znosić u siebie stale powta
rzające tlę strejki. 

Jedna tylko godzina straconej pracy 
w fabryce stanowi poważne nieszczę
ście narodowe. Przypominając sobie, co 
nastąpiło, kiedy naskutek strajków tra
ciło się całe miesiące pracy, można so
bie zdać sprawę, iż, uchwalając tą usta 
wę, wydobywamy się naprawdę z mo
rza nieszczęść i wydotsajemy się na 
brzeg rozsądku. 

Następnie senat uchwalił porządek 
dzienny, ..zatwierdzający zasady projek-. 
tu ustawy o dyscyplinie prawnej w sto
sunku do związków zawodowych. 

Słabe widoki na 
pożyczkę włoską. 

Mussol ini nie pozwala wywozić 
z kra|n kapitałów. 

, Nasz warszawski kor. telclonaje-
Dotychczasowe wyniki rokowali ce

ltem uzyskania patyczki zagranicznej, 
Które prowadził z ramienia rządu wice
minister Klamer we Włoszech nie upra 
•jrniają do zbytniego optymizmu. 

Minister Klamer nawiązał copraw-
(ła rokowania z poważnymi kapitalista
mi włoskiemi, ale w ostatniej chwili po-
;wstały poważne trudności, gdyż rząd 
włoski nie chce udzielić zezwolenia na 
wywóz kapitałów zagranicę, motywując 
tan zakza obecną ciężką sytuacją finan 
sową państwa, włoskiego. 

Na razie nie może być wiec mowy O 
Uzyskaniu pożyczki we Włoszech. Jak 
wiadomo minister Klamer chcia} zaciąg 
nąć we Włoszech pożyczkę w wysokoś
ci 10 miljonów dolarów. 

Nie należy przeszkadzać p. Witosowi 

Pomniki, zamiast płyt 
uczcić mają pamięć poległych 

bohaterów. 
Nasz. warsz. korespondent (L.) tclc 

f onuje: 
Przed kilku miesiącami do rady mi 

tiistrów wpłynął projekt, aby we wszy 
stkich miastach, złożone swego czasu 
t. zw. płyty nieznanego żołnierza prze 
kazane zostały muzeum narodowemu. 

Ze względu jednak na to, że projet 
ten okazał się niepraktycznym, minister 
spraw wojskowych gen. Żeligowski 
zaproponował, aby płyty te zamieniono 
na pomniki ku pamięai poległych żoł
nierzy danego miasta. 

w przygotowaniu g 
Nasz warszawski korespondent tele-' 

f onuje: 
Przed kilku dniami podaliśmy wiado 

mość, Iż minister srpaw wewnętrznych, 
Raczkiewicz, zamierza ustąpić ze swe
go stanowiska. 

Premjer Skrzyński jednak nie przy
chylił się do prośby min. Raczkiewicza 
o dymisję i uprosił go, aby pozostał na 
swem stanowisku aż do Jego powrotu z 
Genewy. 

Obecnie dowiadujemy się, że głów
nym motywem zgłoszenia dymisji przez 
ministra Raczkiewicza jest zatarg z po> 
słem Witosem. 

Minister Raczkiewicz domagał się u 

runtu do wyborów. 
stąpienia wiceministra spraw wewnętrz 
nych, Olpińskiego, co spotkało się z pro 
testem posła Witosa, gdyż p. Olpiuski 
jest mężem zaufania „Piasta". 

W kołach politycznych twierdzą, iż 
zatarg zostanie prawdopodobnie zała
twiony pomyślnie dla „Piasta" i że nie
tylko p. Olpiński pozostanie na swem 
stanowisku, ale szereg zaufanych ludzi 
p. Witosa otrzyma nominacje na wyższe 
stanowiska w służbie administracyjnej. 

Ministra Raczkiewicza udało się prze 
konać, że nie można rozbijać koalicji i że 
nie należy się sprzeciwiać planom p. Wi 
tosa, który przygotowuje się do wybo
rów. 

Powszechne 
oczekiwanie. 

Poważny wpływ Genewy na sytu
ację f inansowo-gospodaresą. 

Nasz warszawski kor. telefonuje: 
Obrady ligi narodów wywołały wiel 

kie zainteresowanie nietylko w kolach 
politycznych, ale również w finansowo-
gospodarczych. 

Istnieje powszechne przypuszczenie, 
że gdyby Polska uzyskała stałe miejsce 
w radzie ligi jej sytuacja gospodarcza 
znacznieby się poprawiła, gdyż moglibyś 
my liczyć na wznowienie zaufania kre
dytowego zagranicy dla Polski. 

Większe firmy, handlowe wstrzymu* 
ją się od dokonywania tranzakcji zagra 
nicznych, czekając na wynik obrad ge
newskich. 

Państwo pływających olbrzymów. 
Francja w e w z m o i o n e m tempie buduje okręty. 

„Manchester Guardian" ogłasza treść 
księgi niebieskiej, która zawiera dane 
o stanie floty siedmiu mocarstw, która 
brały udział w wojnie światowej. 

Na czele potęg morskich stoją Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytanja. 

Ze statystyki, którą poniżej podaje
my, wynika, żc Siany Żjedncczone mają 
znacznie większą flotę, niż Wielka Bry
tanja. 

Stany Zjednoczone posiadają obecnie 
543 okrętów gotowych, 36 w budowie 

Anglja pciiada obecnie 444 okrętów 
gotowych, 35 w budowie 

Japonja posiada obecnie 222 okrę
ty gotowe, 62 w budowie 

Francja posiada obecnie 219 okrę
tów gotowych, 127 w budowie 

Włochy posiadają obecnie 247 okrę
tów gotowych, 55 w budowie 

Sowiety posiadają obecnie 176 okrę
tów gotowych, 39 w budowie 

Niemcy posiadają obecnie 87 okrę 
tćw gotowych, 1 w budowie 

Większość Czytelników zapewne 
zwróci uwagę na stan floty sowieckiej 

Otóż flota la składa się obecnie z i 
okrętów bojowych (jeden w budowie), 7 
krążowników (2 w budowie), jednego 
wielkiego okrętu najnowszej konstrukcji 
38 rozbijaczy iodów (24 w budowie), 32 
łodzi podwodnych (3 w budowie), 4 ho-
lov.rników, 27 okrętów wartowniczych, 
2 kanónierek, 4 kanonierek rzecznych i 
20 poławiaczy min. 

Flota niemiecka składa się z 8 okrę 
tów bojowych, 9 krążowników, 13 rozbi 
•uczy lodów, 16 torpedowców, 3 kano
nierek i 35 poławiaczy min. 

Zaaresztowanie red. Wie-
niawy-Długoszowskfego. 

Nasz. warsz. koresp. (L.) telefonuje". 
Mamy do zanotowania fakt, który 

po raz pierwszy zdarzył się niepodle
głej Polsce. 

Oto wczoraj sędzia śledczy 1 rewi
ru, podczas przesłuchania, nałJżył 
areszt prewencyjny na redaktora ty
godnika „Za Wolność", Tadeusza Wie
niawy - Długoszowskiego, oskarżone
go z artykułu 129 i 154 (podburzanie ' 
obrazę władzy). 

Sędzia śledczy zażądał złożenia kau 
cji w wysokości 5 tysiący złotych. 

Wobec niemożności zapłacenia tej 
kwoty red. Długoszowski został od
stawiony do aresztu śledczego. 

To zarządzenie prewencyjne jest co 
najmniej dziwne, o ile się wspomni, że 
ordynat Bisplng, uznany winnym z a " 
bójstwa, pozostaje na wolności za kau 
cją 10 tysiący złotych. 
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Więzy strupieszałego spadku. 
Rzemiosło obywatela staje się coraz 

trudniejszcm w epoce powojennej. 
Obywatel swego kraju, jakiegokol-

wiekbądż kraju europejskiego, coraz 
trudniej się orjentuje w swych obowiąz
kach moralnych dobrego europejczyka. 

Wśród nawału piętrzących się haseł, 
wiadomości, alarmów, nakazów trady
cji i tęsknot za lepszem jutrem, obywa-
scl, ów przeciętny francuz, szwed, nie-
miec etc, stoi jak oszołomiony i, po da
remnych często próbach przezwycięże
nia chaosu w umyśle 1 w duszy, wraca 
inercyjnie i mechanicznie do tradycyj
nych ideałów i idei przedwojennych. 

0 tak, zawód obywatela w skłóco
nym świecie europejskim nie jest łatwy. 

Niełatwy tembardziej, ii rozmaite 
fałszywe pojęcia, doktryny, ideje narzu
cają się umysłowi tego przeciętnego o-
bywatela nie w swej istotnej, prawdzi
wej postaci, lecz pod maską, w przebra-
liu. 

Herezja ówczesnego średniowiecza, 
reprezentowana przez sektę t. zw. Kat-
harów, polegała na wyobrażeniu Szata
na, usiłującego opanować świat, w po
staci Jehowy biblijnego. Szatan, duch 
zla, maskuje się; chcąc nas znieprawić, 
zatruć, zniszczyć, przychodzi do nas, ale 
tde w swej własnej postaci, lecz podając 
Mę za Jehowę, przybierając na się po
stać ducha dobrego. Idea Katharów jest 
bardzo użyteczna i płodna. Istotnie zło, 
jak to widzimy codziennie, nie kusi nas 
tu^uy w swej własnej postaci, lecz za
wsze pod przebraniem, zawsze pod ja
kąś maską zapożyczoną. 

W ten spo '-> tradycje szkodliwe w 
Kwej dzisiejsze; formie i treści, działają
ce jako siły antyspołeczne, przybierają 
°a się maskę dążeń społecznych 1 od
działywają tem destrukcyjniej na spo
łeczeństwo. 

W ten sposób miast jasnych pojęć, ka 
tegorycznych i prostych imperatywów 
^oralnych, w życiu obywatela panuje 
konfuzja, zamęt. I w tem może chaotycz 
°em pomieszaniu i zagmatwaniu wszel
kich, przeciwstawianych nawet sobie na 
katów i pojęć, tkwi największe zło na-
'zej epoki. 

Jak twierdzi Bacon omyłka łatwiej 
•"odzi prawdę, niż konfuzja. Łatwiej zai-
ste sprostować błędną hypotezę, doktry 
ną społeczną niż kierować społeczeń
stwem bez żadnych zasad społecznych. 

Tak więc np. w naszych nieskrystali 
-owanych ostatecznie i jasno stosunkach 
błędna i fałszywa idea monarchizmu, ja
ko, hypoteza ustroju państwowego nie
tylko nie jest szkodliwą, lecz raczej mo 
2 e być pożyteczną. Idei tej, jasno i ot
warcie postawionej, przeciwstawi się 
w dyskusji publicznej idea przeciwna, i-
dea republiki i ona to właśnie skorzy
sta na tem starciu się błędu z prawdą. 
Omyłka zostanie obnażona, krytycznie 
Prześwietlona, przenicowana i w rezul
tacie w umysłach, w oplnji publicznej 
*yska na wyrazistości, ugruntuje się i 
^Precyzuje pojęcie republiki, jako ustro 
•u 

j pulsów, będziemy się chwiać na wszy
stkie strony i żeglować po burzliwem 
morzu bytu, wydani na łup pierwszego 
lepszego podmuchu wiatru lub huraga
nu, okręt bez busoli i steru. 

Takie i tym podobne myśli musi na
suwać każdemu zastanawiającemu się 
nad najbliższą przyszłością Europy, a 
więc i naszą, niesamowite w swej grote
skowej zgrozie widowisko, którego areną 
jest Genewa, teatrem — liga narodów 
i reżyserem i aktorem zarazem wieloli-
cy 1 wielobarwny duch r. 1914. 

Na nieby się przydało, chcąc sięgnąć 
do głębi, do dna ropiejącej rany, po
puszczać wodze sentymentom: wyklinać 
'ednych, zaklinać drugich, czernić i bie
lić, szukać złych i dobrych. 

Kto ma rację w obecnym zatargu? 
Każden i wszyscy. 

Kto jej niema? Wszyscy i każden. 
Dlaczego? Wszyscy wszak wychodzą 

7 zupełnie słusznego założenia dbało
ści o interesy swej ojczyzny, swego kra
ju, swych obywateli. 

Ale dążenia te, społeczne i konser
watywne w zasadzie, przeistaczają się 
przy stosowaniu ich w siły antyspołecz
ne, w ślepe siły destrukcyjne, grożące 
rozsadzeniem dzieła, nad któremi współ 
nie pracowano. Nie dlatego, by nie zda
wano sobie sprawy z niebezpieczeń
stwa, jakiem to grozi, lecz pod naci
ekiem tradycji, z inercji, z nieopanowa
nia umysłowego sytuacji obecnej świata 
europejskiego, w którym rzeczy rządzą 
raczej ludźmi, niż ludzie nimi, i w któ
rym umarli przewodzą nad żywymi. 

Któż dzisiaj może sobie wyobrazić 
np. wybuch wojen religijnych w Europie 
lub w Ameryce? Takich wojen, jakie 

rzucały krwawy odblask na średaiowiei 
cze i grasowały jeszcze w wieku XVIII 
(Francja Ludwika XIV). Wydają się nam 
rne już niemożliwością. Najrozmaitsze 
religje, sekty żyją naogół zgodnie i spo
kojnie obok siebie, tak w Europie, jak 
w Ameryce. W umysłach ludzkich na
stąpiła przełomowa zmiana poglądu na 
dogmaty. Dogmaty są, dogmaty zostały 
— ale dogmaty przestały być mieczem, 
dzielącym ludzi i narody a, weszedłszy 
w krąg ogólnej wymiany myśli i dysku
sji stały się raczej czynnikiem zgody i 
łączenia w jedną całość sił ośrodkowych 
i pozornie sprzecznych. 

Inaczej w świecie uczuć i pojęć naro
dowych. Tu tkwimy wciąż jeszcze na 
martwym punkcie, tu wciąż jeszcze bu
solą jest słynny, aforyzm: whrigt or 
wroung — my country 1 

Operuje się tutaj wciąż jeszcze poję
ciem nacjonalizmu z okresu wieku XVIII 
— tworzenia się państw narodowych. 
Konfuzja tych pojęć z przedawnionej e-
poki i strzępków nowych myśli, nowych 
nakazów, nawianych przez wojnę, skon 
kretyzowanych politycznie przez Wil-
?on'a, sprawia, iż obywatel europejski 
wciąż jeszcze żywi się starem! ideami 
nacjo:ii...~..Hi z minionego okresu Euro
py agrarnej, choć obiema nogami stoi 
już mocno na gruncie Europy przemysło 
wej, tak niepodobnej do swej poprzedni
czki, jak kołowrotek do potwornej ma
szyny tkackiej, jak drukarski warsztat 
Gutenberga do niesłychanie skompliko
wanej maszyny rotacyjnej. 

Umiemy dziś obchodzić się ze świa
tem stworzonych przez genjusz ludzki 
rzeczy, umiemy obracać się w gąszczu 
naszej techniki nowoczesnej, choć prze 

Sowiety łakną kawałka węgla* 
a nasze kopalnie nie mają rynków zbytu. 

Charków. 12 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Z powodu odczuwanego powszech
nie w całym Z. S. S. R. kryzysu węglo 
wego, władze sowieckie w grudniu r. 
ub. celem zapobieżenia unieruchomie
niu dla braku opału fabryk w północ
nych rejonach przemysłowych, zamó
wiły w Anglji 31 milj. pudów węgla. 
Dla przewozu, z braku odpowiednich 
środków transportowych własnych, za 
frachtowano okręty angielskie. Wobec 
tego, że angielskie towarzystwa ubez
pieczeniowe odmówiły ubezpieczenia o 
krętów, zaasekurowano je w sowiec
kich towarzystwach ubezpieczenio
wych na znacznie większą sumą, niż to 
przyjęte jest w Anglji. 

W grudniu r. ub. wyszło z Anglji 
do portu Petersburskiego 10 okrętów o 
łącznej pojemności 104.650 ton. W dro 
dze 4 okręty zostały zatopione przez 
lody, 3 znacznie uszkodzone, zmuszo
ne były zawinąć do portów finlandz
kich, do portu petersburskiego przy
były jedynie 3, przywożąc około 2 

państwowego, jako rzeczy z krwi 1 p u d ó w . Dalsze tflWPWtf j m 6 
Wci, a nie tylko mglistego, chaotyczne, ^ p a r t „ w ę R l a zostały wstrzy-
%o obrazu dnia dzisiejszego. _ | i r ) a n e . 

Jeśli w naszej wyobraźni zjawiska i b ładze 
społeczne i polityczne układają się tyl-1 w y i s z c j 0 pc 
ko w chaotyczną gmatwaninę, w nieroz 
Plątany kłąb wydarzeń i sił, jeśli żyje-

sowieckie poirsiy na po-

y z dnia na dzień bez dyrektyw morał 
U m Y S p o I c c z a y c l 1 — uczucia, zmysły, 
ale n a S Z b < J ( * ą w V d a w a n c niepodziel

na łaskę i niełaskę codziennych im-

tuiu wysokich premji asekuracyjnych, 
bez osiągnięcia jakiegokolwiek wydat
nego odprężenia na rynku opabwym, 
którego stan przedstawia $'•: nadal kry 
tycznie. Sytuację ratuje zużyw i:-:o no 
czynionych jeszcze w r. ubiegłym za

pasów, powstałych w wyniku ówczes
nego kryzysu zbytu węgla donieckie-
go. Zapasy powyższe są j ednak na 
wyczerpaniu, stanowiąc jedynie w re
jonie petersburskim większą normę 
(około 3.000.000 pudów), stan zaś ko
palń w zagłębiu Donieckim jest na tyle 
opłakany, że bez poważnych inwesty
cji zażegnanie zbliżającego sic już w 
niedalekiej przyszłości głodu opałowe
go staje sie rzeczą niemożliwą. 

• - . V - . • 

Katowice, 11 marca. 
Polska Accncia te legraf iczna. 

Miesiąc luty przyniósł r:a;.'!:\ i po
ważne pogorszenie sie syrirccii w prze
myśl:-: węglowym. W cfugu lutego cal 
kowite wydobycie wcjrla spadło o 
235.488 ton, co przy utrzymanej liczbie 
załogi powoduje wzrost kosztów pro
dukcji. Zużycie węgla w kraju zmniej
sza się. W miesiącu lutym łączne zu
życie węgla spadło o 310.653 ton. 

Jako powody dziennik podaje: 
zmniejszenie się siły nabywczej lud
ności, zastój w przemyśle, szczególnie 
w przemyśle, związanym ruchem bu
dowlanym, oraz czynnik spekulacyjny. 

Jak wiadomo w dnm 31 marca upły 
wa termin ważności umowy, będącej 
podstawą ogólno polskiej konwencji wę 
glowej. Toczące się rokowania w spra 
wic jej przedłużenia nie dały dotych
czas konkretnego rezultatu. Okolicz
ności te wyzyskują handlarze węglom 
i licząc na ewentualne rozbicie się w 
ostatniej chwili układów o przedłuże
nie konwencji,, wstrzynui.ią się tofaZ 
od zaknpójw większej partji węgla. Rów 
iii':/, eksport węgla górnośląskiego za
granicę zmniejsza sie. 

c:ętny obywatel nic lub prawie nic nie 
wie i nie rozumie z sensu maszynerji, wy 
nalazków, urządzeń, któremi się co
dziennie posługuje. 

Obracamy się w stworzonym przez 
nas nowym świecie, ale nie my nim rzą 
dzimy, lecz on, ten martwy świat ma
szyn, nami rządzi. 

A to dlatego, że materjalnie żyjemy 
w wieku XX — umysłowo i moralnie 
tkwimy wciąż jeszcze w wieku XVIII. 

Ateóczycy mogliby nas uważać dzi
siaj za równych bogom — gdyby widzie
li, z jaką łatwością posługujemy się si
łami przyrody. 

Ale my sami, czyż poza opanowa
niem techniki, wyrośliśmy tak bardzo 
nad poziom ateóczyków? 

Czyż nasza myśl społeczna, nasza e-
tyka społeczna zrewolucjonizowała się 
w tej mierze, co nasza technika? 

Raczej nie. W najdrażliwszym, w na) 
żywotniejszym punkcie całego splotu 
zagadnień nowoczesnych — w kwestji 
bytu narodów — nie posunęliśmy się na 
przód. I rozstrzygamy wszystkie kwe-
stje nacjonalne, jak rozstrzygało się w 
średniowieczu kwestje religijne. 

Trzymamy się wciąż zasady: racja 
czy nie racja — mój kraj przedewszyst
kiem! I tę zasadę interpretuje się i sto
suje tak, jakgdyby Europa wieku XVIII 
i początku XIX nie spoczywała już w 
grobie. 

Zasadę tę przecież dziś, po straszli
wej lekcji, udzielonej nam'przez wojnę 
194-18 r., należałoby uzupełnić. Uzupeł 
nić w sensie tej ewolucji, która jest już 
poza nami, a której nie chcemy wyrazić 
w słowach. 

Europa, nie mówiąc narazie o innych 
kontynentach, jest jedną, niepodzielną 
całością gospodarczą. Dobrobyt jednego 
kraju związany jest nierozłącznie z do
brobytem całego kontynentu. 

Kryzys na jednym krańcu Europy 
odbija się prędzej czy później na drugim 
jej krańcu. Walka ekonomiczna jednego 
z drugim — szkodzi obu. Walka zbroj
na — rujnuje obie strony. 

Racja jednego, racje wszystkich mu
szą być zatem uzgodnione, Jeśli dobro 
całości polega na dobrobycie każdego z 
członków — nie może być mowy o rozbi 
janiu całości i przeciwstawieniu się jed 
nego lub kilku razem krajów całości — 
Europie. 

Dopiero gdy na podstawie tej nowej 
etyki międzynarodowej i przemianie do 
tychczasowego światopoglądu nacjonali 
stycznego powstanie przystosow.my do 
istniejącego już nowego ładu material
nego nowy ład społeczno-moralny, v. ów 
czas dopiero Genewa, Locarno staną się 
pierwszymi etapami na drodze ku nowej 
przyszłości, ku nowej, zjednoczonej Eu
ropie. 

Ale zdobycie tego nowego ładu mo
ralnego i umysłowego nie może się od
być bez walki, bez usunięcia konfuzjŁ 
panującej dziś w umysłach. 

Zawód obywatela z -końca wieku 
XX nie jest łatwym zaiste. Ciężko mu 
rozstawać się z odziedziczonym spad
kiem pojęć i tradycji, ciężko zrzucać 
starą skórę i przyoblekać się w nową. 
Życic silniejsze jest jednak od śmierci 
i co ku życiu dąży odwracać się musi 
ku słońcu życiodajnemu. 

Genewa niechaj nic mąci nam obra* 
zu przyszłości, Z błędów wyłoni się pra 
wda, o którą walczy samo życic. 

W. P. 
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W Częstochowie zaaresz
towano 3 radnych 

z listy t. i W i lewicy związków 
zawodowych. 

Ubiegłej nocy policja polityczna doko 
nała szeregu aresztowań. Między inne-
mi aresztowani zostali: wice-przewodni 
czący rady miejskiej, Pietrzykowski, rad 
n: Flamenbaum i Gawron oraz jeszcze 
110 osób. Pierwsi trzej weszli do rady 
miejskiej z listy tzw. lewicy związków 
zawodowych. W związku z temi areszto 
wanianii. których szczegóły oraz przy
czyny trzymane są narażie w tajemnicy 
przez władze, kierownicy organizacji ro 
botniczych podjęli interwencję u min. 
pracy oraz min. spr. wewn. (v) 

Redakcja... protokułów. 
Papier cierpliwy, ale kupiec ma 

nerwy. 
Władze policyjne otrzymały obecnie 

specjalne rozporządzenie min. spr. we
wnętrznych dotyczące rachunków i fak 
tur w sklepach. Rozporządzenie to idzie 
w znacznej mierze na rękę sferom han
dlowym. Drobni kupcy płacili bowiem 
z tego tytułu bardzo dużo kar. Ostatnie 
rozporządzenie poleca władzom policyj
nym żądanie rachunków i faktru tylko w 
tych wypadkach, gdy zachodzi podejrzę 
nie pobierania nadmiernych cen. Spisy
wanie w innych wypadkach setek proto 
kułów uznane zostało przez minister
stwo za bezcelowe i podrywające zaufa 
nie kupiectwa do rządu. v. 

Hebraiski na uniwersytecie 
jagiellońskim. 

Na uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie, został utworzony specjalnie 
wydział nowoczesnej .literatury hebraj
skiej. Profesorem został zamianowany 
dr. Ryziman. Należy zaznaczyć, że jest 
ło drugi tego rodzaju wydział na świe
cie, (p) 

Jaja znowu poszły w górę! 
W przewidywaniu większego zapo

trzebowania jaj w okresie przedświąte-
cznypm, na rynku jajczarskim panuje 
tendencja mocna. Wobec podwyższenia 
ceny jaj w hurcie, od wczoraj podwyż
szono cenę jej wagi od 50 gramów z 17 
do 18 groszy i wagi poniżej 50 gramów 
z 14 do 15 groszy w detalu, (o) 

„Dziecko". 
W 1914 roku tow. „Kropla Mleka" 

projektowało urządzenie wystawy „Dzie 
cko", któraby skupiła w ówczesnym 
Królestwie Polskiem instytucje poświę^ 
cone opiece nad dzieckiem. Wojna za 
mierzeniom tym przeszkodziła; dzisiaj 
po tylu latach tow. wraca, do tego pro
jektu. Ale wystawa nie obejmie tylko 
b. Królestwa Polskiego ma skupić wszy 
stkie ziemie polskie i wykazać co czyni 
się i co czynić trzeba dla dziecka w wie 
ku przedszkolnym. 

W dniu 21 marca w niedzielę o godz. 
3 po pol. w malej sali rady miejskiej, od
będzie się pierwsze organizacyjne posie 
dzenie wystawy, na które powinni przy 
być wszyscy, którzy jakimkolwiek pro
jektem mogliby się przyczynić do wysta 
wy, projektowanej na listopad i gru
dzień. Wystawa ma się dzielić na dwa 
zasadnicze działy: propagandowy oraz 
dochodowy. Przyjazd delegatów z War 
szawy z PAKPD i generalnej służby 
zdrowia jest zapewniony. 

Kupimy 

Sęczki ieiazne 
o c y n k o w a n e 

Jallojol" PI. 'Miifti l 
teł. 42-05. 

Co to obchodzi pasażera 
że konduktor i kontroler mają rozmaite poglądy na obowiązujące przepisy? 

Dyrekcja K. E. Ł. powinna pouczyć p. Sobo lewsk iego o jego obowiązkach wzglądem goacL 
Od czasu wprowadzenia podwyż

szonej taryfy za bilety tramwajowe z 
zastosowaniem t. zw. „przesiadki" wy 
nfkają stale spory miedzy służba tram
wajowa a pasażerami na tle częstych 
nieporozumień co do ważności biletów, 
uprawniających do przesiadania na in
ny tramwaj. 

Oto, naprzykład. przed kilku dniami 
jedna z pasażerek, zakomunikowała 
nam. żc wsiadła przy ulicy Nawrot do 
czwórki, jadącej z Górnego Rynku do 
Hclenowa, i poprosiła u konduktora o 
przesiadkę na Dworzec Kaliski. 

Konduktor wydał odpowiedni "bilet 
z adnotacjami pasażerce, która miała 
zamiar przy rogu Narutowicza wsiąść 
w piątkę lub ósemkę, zależnie od tego, 
który tramwaj wcześniej nadjedzie. 

Tymczasem przy ulicy 6-go Sierp 
nia wszedł do tramwaju kontroler, p. 
Sobolewski, który, spojrzawszy na 
„przesiadkę" wspomnianej wyżej pasa
żerki, zdziwił się ogromnie i oświad
czył, żc bilet ten jest nieważny. 

Pasażerka zdziwiła się jeszcze bar
dziej, zaznaczając, że przed kilku minu 
tami wykupiła bilet od konduktora, na 
co otrzymała odpowiedź, że bilet jest 

nieważny i na tem koniec. 
Dopiero dalsze indagacje pasażerki 

skłoniły małomównego i zbyt może 
energicznego kontrolera do złożenia 
krótkiego wyjaśnienia, ,tej treści: 

— Trzeba było wysiąść przy rogu 
Andrzeja! 

Żadne tłumaczenia nie pomogły — 
pasażerka musiała wysiąść z tramwaju 
w przeciwnym razie żądano od niej po 
równego wykupienia biletu. 

Trudno na chwilę chociażby przy
puścić, ażeby nieporozumienie to wyni 
kło z winy pasażerki, która uważała, 
że ma prawo jechać tramwajem skoro 
wykupiła bilet. 

Trudno również zgodzić się z poglą 
darni kontrolera p. Sobolewskiego, któ
ry uważa, że do przejazdu z uilcy Na 
wrot do Narutowicza trzeba wykupić 
dwa bilety. 

Skoro są jakieś zakonspirowane prze 
pisy co do prawa przesiadania z jed
nego wagonu do drugiego, w takim ra
zie obowiązkiem kontrolera jest uprze 
dzenie pasażera, że powinien wysiąść 
np. przy ulicy Andrzeja, gdyż ną dal
szej linji w tym kierunku bilet jego tra
ci swą moc. 

Tymczasem nikt pasażerów o tem 
nie uprzedza, kontrolerzy zaś tej miary 
co p. Sobolewski, ograniczają się tylko 
do krótkiej rezolucji „wysiąść lub wy
kupić jeszcze jeden bilet". 

Często zatargi tego rodzaju kończą 
się interwencją policjanta, który z przy 
zwyczajenla wierzy bardziej kontrole
rowi, jako osobie bądź-co-bądź „urzę
dowej", niż przygodnemu pasażerowi, 
który zawsze odgrywa rolę kozła ofar 
nego. 

Przy okazji warto zaznaczyć, że p. 
Sobolewski nie po raz pierwszy figuru
je w zatargach z publicznością, zwra
camy więc uwagę dyrekcji tramwajów 
która w tym wypadku nie ponosi źid-
nej winy, ażebv pouczyła kontrolerów 
swych, jak należy zachowywać się wo 
bec nieuświadomionej publiczności. 

Jak się dowiadujemy dyrekcja ma 
zamiar w najbliższych dniach wywie
sić w tramwajach tymczasowe prze
pisy, dotyczące biletów' do przesiada
nia, co prawdopodobnie przyczyni s>e 
do zmniejszenia ilości niepożądanych 
zatargów między służbą tramwajowa, 
a publicznością. — s *-> 

Gwałtem trzeba ludzi ciągnąć do nauki 
chociaż dzieci otrzymują nietylko pokarm duchowy, ale również odzież i podręczniki. 

. Według sprawozdania wydziału kul
tury i oświaty, działalność komisji po
wszechnego nauczania w ciągu IV kwar 
tału.r. ub. przedstawiała się następują
co: ' 

Przcdewszystkiem biuro przeprowa
dziło kontrolę, czy wszystkie dzieci w 
wieku szkolnym czynią zadość obowiąz 
kowi szkolnemu. 

W pierwszych dniach października 
r. ub. wznowiono działalność komitetów 
dzielnicowych komisji powszechnego 
nauczania, które w liczbie 23 rozpatrzy
ły w okresie sprawozdawczym 1924 
sprawy o przekroczenie przepisów o 

obowiązku szkolnym, przyczem w 709 
wypadkach nałożono grzywny na ogól
ną sumę zł. 4.787, a w 2 wypadkach za
stosowano areszt bezwzględny. Stosun
kowo niska — w porównaniu z ilością 
wytoczonych spraw — suma nałożo
nych grzywien tłumaczy się tem, że 
komisja wzlęał pod uwagę zubożenie 
ludności, wywołane długotrwałym za
stojem w przemyśle. W licznych wy
padkach komitety orzekające ograniczy 
ty się do udzielenia nagany. 

W okresie sprawozdawczym K.P.N. 
odbyła 2 posiedzenia, zaś wydział wy
konawczy 9 posiedzeń. Rozpatrzono sze 

Płomienna noc Marii Antoniny. 
Laborantka, uwiedziona przez asystenta, w jego 

oczach odbiera sobie życie. 
Lwów, 12 marca. 

W nocy z 8 na 9-go rozegrała się w 
zabudowaniach kliniki usznej przy ul. 
Pijarów 66 tragedja, żywo przypomina 
jąca historję śp. Siarkowskiej w atelier 
dentystycznem dr. Danka. 

Tragedja ta jest niezwykle sensacyj
na, nietylko ze względu na swój prze
bieg i tło, ale i z tego powodu, że przez 
przeszło dwie doby zdołano ją ukryć 
nietylko przed opinją publiczną, ale i 
przed policją, która dopiero od prasy do 
wiedziała się o tem zdarzeniu, które mia 
ło przebieg następujący: 

Dr. Aleksander Kuźniar, asystent kii 
niki usznej prof. Zalewskiego, pracował 
dawniej, jako asystent anatómji patolo
gicznej i nawiązał stosunek miłosny z 
laborantka tamtejszą Marją Antoniną 
Godzielińska, dwudziestoletnią, wcale 
przystojną kobietą. 

Stosunek ten trwał przez czas dłuż
szy, a bałamucona dziewczyna brała go 
poważnie. 

Zamieszkała z matką i siostrą przy 
ul. Tarnowskiego 26, Godzielińska od
wiedzała częstokroć w dzień i w nocy 
swego ukochanego w mieszkaniu jego, 
w budynku kliniki usznej przy lii. Pija
rów. 

Przybyła tam również późną nocą, 
po godzinie 24-ej w noc z 8 na 9 bm. 
Świadków zajścia nie było według tego 
jednak, co dowiedzieliśmy się, po dłuż
szym u Kuźmiara pobycie wyszła od nie 
go i, stanąwszy pod oknem, dobyła re
wolwer l strzeliła sobie w serce. 

Strzał był celny, gdyż padł w od
ległości 2 cm. od serca. 

Śmiertelnie ranna miała jednak je
szcze na tyle siły, żc podobno wpadła 
do mieszkania Kuźniara, wołając: „Ra
tuj mnie!" 

Kuźniar wybiegł z pokoju swego, 
zbudził dozorcę zabudowania, posłał go 
po dorożkę i przewiózł ciężko ranną do 
kliniki chiritrelcznei. 

Pewne wpływowe osobistości ze 
świata kliniczno - naukowego postarały 
się, by sprawę tę zatuszować. 

Siostra Godzielińskiej wczoraj o go
dzinie 5.55, tuż po otwarciu bramy, do 
stała się do zabudowań kliniki, widocz
nie by usunąć wszelkie kompromitujące 
ślady. 

Godzielińska walczy ze śmiercią. Nie 
ma nadziei jej uratowania. 

W każdym razie bardzo nieoględnie 
czynią ci, którzy sprawę ukryli przed 
okiem władzy bezpieczeństwa, gdyż 
może następnie, po jej śmierci i niemoż
ności otrzymania jej zeznań, zabraknąć 
dowodu, że ma się do czynienia z samo
bójstwem, a nie z morderstwem. 

reg podań o zwolnienie od obowiązku 
szkolnego, przyczem zwolniono całko
wicie od obowiązku szkolnego 61 dzieci, 
na okres 2-letnd — 3 dzieci, do końca 
roku szkolnego — 107 dzieci, na krótsze 
okresy czasu — 34 dzieci. Zwolniono od 
obowiązku dokształcania 34 młodocia
nych. Zezwoleń na nauczanie dzieci w 
domu udzielono w 403 wypadkach. 

Na uwagę zasługuje prowadzona 
przez K. P. N. akcja rozdawnictwa odzie 
ży, obuwia i podręczników szkolnych 
dla biednej dziatwy szkół powszech
nych, która przedstawia się następująco 
wydano ubranek 112, sukienek 94, płasz 
czów 241, trepów 352, biefflzny 137, cza
pek barankowych 23 i pończoch 28 par. 

Ogółem obdarzono 422 dzieci. Podrę 
czników szkolnych wydano 291 egzem
plarzy, którymi obdarzono 166 dzieci. —• 
Niezależnie od tego wypożyczono szko
le I-a 39 podręczników szkolnych dla 
dzieci chorych na jaglicę. 

SIEDEM BOGATYCH MIAST NIE
ŚMIERTELNEGO KOŚCIE.1A. 

Na półkach księgarskich ukazała się 
arcyciekawa książka pióra jednego z 
najwybitniejszych poetów, Jarosława 
Iwaszkiewicza p. t. „Siedem Bogatych 
Miast Nieśmiertelnego Kościeja". 

Ujmująca fabuła i cudowna forma 
sprawiły, że czyta się ten rewelacyjny 
utwór młodego poety jednym tchem. 

Wydana w luksusowych najrozmatf 
szych okładkach 1 na czerpanym papie 
rze, a ozdobiona uroczeml artystycz> 
nie wykonanemi winietkaml, wysunęła 
się na czoło najpiękniejszych książek. 



Str. & 

Sobczykowa nie d a j e s i ę zbić z tropu 
i powtarza przed sądem zarzuty, obciążające Wronkę i innych oskarżonych. 

Dyr. Bełza-Ostrowski wydaje o dyr. Wronce bardzo pochlebną opinie. 
Wczorajszy dzień procesu upłynął' 

pod znakiem wielkiego zainteresowania, 
spowodowanego zeznaniami dwuch Św.: 
p. Bełzy - Ostrowskiego, naczelnego dy
rektora generalnej dyrekcji monopolu 
tytoniowego w Polsce, oraz Kazimiery 
Sobczyk, robotnicy łódzkiej fabryki ty
toniowej, która przyczyniła się głównie 
do wykrycia nadużyć. 

Posiedzenie rozpoczęło 
nie 10-ej 

godzi
nowej 

się o 
rano zaprzysiężeniem 

grupy świadków. 
Natychmiast po tym ceremonjale me 

cenas Dickstein w imieniu obrony prosi 
sąd o dodatkowe przesłuchanie św. Na-
pieralskiego co do listu na którym Hater 
podoisa"v jest, jako zastępca sędziego 
śledczego. 

Naczelnik Napieralski wyjaśnia, że 
widział taki list, adresowaay do Se-
comskiego. Była w nim mowa o jakiejś 
wydalonej robotnicy. 

Z kolei zadaje pytanie p. prokurator: 
— Czy wiadomeem jest panu, że za 

nieruchomość kupioną przez monopol ty 
toniowy, zapłacono za drogo? 

Św. Napieralski: — Tak, ale jest to 
normal" • objaw przy kupnie przedsię
biorstw przez państwo. 

Następnie staje przed sądem dyr. 
Bełza - Ostrowski. 

— Co panu jest wiadomo w tej 
wie? — zapytuje przewodniczący. 

Św. Bełza - Ostrowski: — Kiedy się 
dowiedziałem o aresztowaniu Krupskie 
go, wysłałem komisję z p. Lewickim i 
przedstawicielem N.I.K.P. na czele do 
zbadania tej sprawy. W tym samym cza
sie prowadził już dochodzenie sędzia 
śledczy. 

Wyniki badań komisji nie dały dowo 
dóv nadużyć. \/obec wdrożonego śledź 
Iw . sądowego władze adminb'..acyjne 
zaniechały dalszego dochodzeni— 

Na skutek zażaleń hurtowników przy 
jechała rł"> Lodzi komisja dyscyplinarna 
z p. Kunczakiem na czele. 

Sam do!: nywałem lustracji w kwiet 
niu 1924 r i skanstautjwałer/i usterki, 
nie mające jsdnak charakteru nadużyć. 

Przewodniczący: — Jakiego rodzaju 
były te usterki? 

spra 

„Luna i i 

i.Ten, za którym sza ie ią kobiety** 
—Rudolf Yalentfno i Jiita Nald. 

w rotach g łównych. 
„Saiutcd DevU", oryginalny tytuł 

obrazu, wyświetlanego w kinoteatrze 
„Luna", w którym nieskazitelnie pięk
ny, „rasowy" Rudolf Valentino kreuje 
tytułową roje, jest ostatnim filmem z je
go złotej serji. 

Przeciekawy scenarjusz według po
wieści Rex Beach'a „Rope's End", któ
rego akcja rozgrywa się w estancji de 
Castro wśród dzikach stepów Argenty
ny, tak zwanych pampasów, jest w swo 
!m rodzaju arcydziełem sztuki filmowej. 

Genjalny reżyser „Paramonfu" Jo
seph Hcnabery w mistrzowski sposób 
oddał wierne odzwierciadlenie tragedji 
człowieka, któremu w noc poślubną wy 
darto skarb—żonę. 

Kogo nile przekonał „Monsieur Beau-
, ! r " („Książę krwi"), „Niewolnik zmy-cair* 

słów", „Młody Maharadża", ,;Rozkosz-
ny djabełek" i „Szeik" o niesłuszności 
twierdzenia, jakoby najpopularniejszy 
dziś bohater ekranów, obu półkul Valen-
*mo, był tylko pięknym młodzieńcem, a 
w nierównej mierze znakomitym arty
stą — tego bezwątpionia przekona obraz 
wyświetlany dziś w „Lunie", w którym 
Rudolfo Guglielmo 'tak bowiem brzmi 
prawdziwe nazwisko Valentina) dał kon 
cert gry. 

Na wspaniałem tle modrego nieba 
Argentyny, błyszczy całą pełnią kapitał 
na gra Valentina,' który przykuwa uwa
gę widza, absorbuje jego umysł, pochła
nia i emocjuje. Yalentlno— kochanek, 

,iest obiektem naszego zachwytu. „Ten 
za którym szaleją kobiety", ujął swą 
kreację w sposób inteligentny. 

Nita Naldi to Sancha-Charlotta, pra
wdziwa c o r a . p0iud.nia, która całą dziko
ścią swego temperamentu pokochała 
JJon Alonza dc Castro (Yalentino). Nita 
Naldj fascynuje wiotką urodą i porywa
n y m temperamentem: • 

• Obraz jest', prawdziwą ucztą dla na
szych smakoszów filmowych. 

Św. Bełza - Ostrowski: — Dokład
nie nie pt !ętam gdyż mam pod sobą 22 
fabryki. Ogólnie odniosłem wrażenie, że 
u.terki . 5 dotyczą tabrykac;i i wy-^ (-
ności pracy. 

W dalszym ciągu dyr. Bełza - Ostro
wski , mówi żc był w C o d z i z wiosną r. 
ub. celem ..yboru gruntu. Chodziło o 
to, czy , r=:nieść fabrykę, czy też pozo 
stawić na starem miejscu. Fabryka iódz 
ka nic by!, zbudowana aa ni' lopol. 

MARCELI WILECKI 
prokurator kameralny, przedstawiciel 

oskarżenia publicznego w sprawie 
Wronki. 

Przewodniczący: — Kiedy wpłynęło 
zażalenie związku oficerów rezerwy? 

Św. Bełza - Ostrowski: — Ściśle nie 
pamiętam, zdaje się, że przed areszto-
niem Krupskiego 

Przewodniczący: — Czy o areszto
waniu Krupskiego złożono zameldowa
nie generalnej dyrekcji? 

Św. Bełza - Ostrowski: — Zdaje mi 
się, że w krótkim czasie D o d o b n e zamel 
dowanie wpłynęło. 

W tem miejscu następuje cały szereg 
pytań natury fachowej, na które świa
dek daje wyczerpujące odpowiedzi. 

Prokurator: — Czy osk. Wronka za-
slosowywał się do ogólnych tendencji 
generalnej dyrekcji pod wzglęedm po
działu towaru pomiędzy hurtowników? 

Św. Bełza - Ostrowski: — Zasadni
czo tak, chodziło bowiem o równomier
ny podział tytoniu. Muszę zaznaczyć że 
hurtowników zadowolnić trudno. Zaw
sze wchodzi w grę moment spekulacyj
ny. 

Mec. Kon: — Możeby pan dyrektor 
zechciał wypowiedzieć sądowi swoją o-
pinję o dyr. Wronce. 

Św, Bełza - Ostrowski: — Mogę po
wiedzieć, że był on oddany szczerze służ 
bie państwowej i dla państwa pracował 
uczciwie. 

Przewodniczący zarządza krótką 
przerwę, po której obrońcy proszą o do 
datkowe przesłuchanie św. Marcinow
ski ego. 

Świadek Marcinowski staje przed 
kratkami sądowemi. 

Mec, Hofmol: — Czy miał pan jakąś 
telefoniczną rozmowę z Haterem? 

Św, Marcinowski: — Pewnej niedzie 
li wieczorem około godz. 8-ej, gdy wy
bierałem się do teatru, zadzwoniono do 
mnie. Doszedłem do aparatu... Usłysza
łem następujące słowa: 

— Tu mówi sędzia śledczy z Krako
wa, Hater, chciałbym od pana otrzymać 
pewne zeznania. 

Ponieważ świadek podejrzewał coś 
nieczystego, odpowiedział, że prosi sę
dziego o pofatygowanie się do biura. 

— W kilka dni potem — mówi świa 
dek dalej — zgłosił się do mnie Heber i 
oświadczył, że jest przysłany przez sę
dziego z Krakowa. Ponieważ pozna
łem go, gdyż widziałem Hebera wpierw 
już w monopolu, więc oświadczyłem 
mu. że go znam. 

Weber przyznał mi się wówczas, że 
; t st bez pracy i prosił, bym mu poży
czył pieniądze. Dałem mu 4 złote. 

Około godz. 2-ej wschodzi na salę 
Sobczykowa. Opowiada ono o prze-

TEATR, MUZYKA i SZTUKA. 
T E A T R MIEJSKI. 

Dz iś , sobota, o godz. 3.30 prześ l i czna baśń 
scen iczna „Kró lewna Śnieżka" i 7 k a r ł ó w " po 
cenach najniższych. 

W i e c z o r e m o godz. 8-15 w z n o w i e n i e w y s o 
c e oryginalnej , wstrząsającej tragedji L. P l r a n -
del lo „ Ż y w a maska" (Henryk IV), w której Ka
z imierz Junosza-Stępowski r o z p o c z y n a n o w ą 
serję w y s t ę p ó w na n a s z e j scen ie . C e n y z n i ż o n e 
Znakomity ar tys ta raz j e s z c z e w tej potężnej 
kreacji ukaże s ię w poniedziałek, poczem „ Ż y 
w a maska" zejdz.e zupełnie z afisza. 

Jutro, niedzie la , o godz. 3.30 po raz ósmy 
„Królewna Śn ieżka" po cenach z n i ż o n y c h . B ę 
dz ie t o przedostatn ie n iedz ie lne p o w t ó r z e n i e tej 
czaruja.ee!, z p r z e p y c h e m w y s t a w i o n e j baśni . 

W i e c z o r e m w niedzielę p r z y p o m n i s i ę nle-
grana od paru miesięcy, przerwana w pełni po
w o d z e n i a , a r c y z a b a w n a krotochwi la Hcnncciuina 
„Codziennie o 5-ej". w której po raz p i e r w s z y 
po p o w r o c i e z Warsz n w y w y s t ą p i w g ł ó w n e j 
roli kob iece j p. Stefania J a r k o w s k a . W innych 
rolach pp . : Gry wińska. J e r z m a n o w s k a , Szubert , 
B ic l l cz , Krotkę i Komornicki . Ś w i e t n a krotochwi 
la d a n a b ę d z i e raz jeden Jeszcze w. tej o b s a d z i e 
w n a d c h o d z ą c y wtorek , p o c z e m zejdz ie zupe ł -
nie z af isza. 

T | » \ T R P O P U L A R N Y . 
D z i ś w s o b o t ę o godz . 4 po pof. i w i e c z o r e m 

o godz . 8.20 po cenach najniższych tragedja w 
obrazach p. t „LIgja" z czasów p r z e ś l a d o w a n i a 
chrześc i jan za „Nerona". Rolę tytułową gra p. 
B r o n o w s k a . 

W niedzie lę o godz. 4-el po pot. i wieczo
rem o godz . 8-20 „Ligja" po cenach zniżonych. 

PIĄTE PRZEDSTAWIENIE UFERINIEGO-
Dziś w sobotę o godz. S-30 wiccz. odbędzie 

się piiątc przedstawienie Alfreda Ufcrlnl ze 
s w o i m zespołem, cieszące się w sali filharmonji 
ogromnem powodzeniem. Jutro w niedzielę od
będą się dwa przedstawienia, a mianowicie o 
godz. 4 po pol. dla młodzieży po cenach popu
larnych oraz wieczorem o £dz. 8 . 3 0 . W ponie

działek zmiana programu. Kto więc pragnie 
przyjemnie czas spędzić na jego dwugodzinnym 
programie I zobaczyć .30 olśniewających efcspc 
r£ńiVnfÓw,' niechaj p o s p i e s z y do filharmonii.' 

„ G W I A Z D A SYBERJI" . 
Sekcja d r a m a t y c z n a t - w a S. O. „Odrodzenie" 

urządza w dniu 13 I 14 bm. w s o b o t ę o g o d z . 7 
w l e c z , w niedzie lę o g o d z . 3 po pot. przeds ta 
wien ia amatorsk ie na którera zos tan ie o d e g r a n a 
„ G w i a z d a Syberj i" dramat w 4 aktach hr. L. 
S t a r z y ń s k i e g o na tle ż y c i a 1 tułaczki bojowni 
k ó w o w o l n o ś ć . 

ś w i e t n e dekoracje pędzla a r t raal. p- A. Kier 
pala, gra a m a t o r ó w jak r ó w n i e ż 1 sama sztuka 
w z a c h w y t w p r o w a d z ą w i d z a i myś lą przen iosą 
na z iemię Syberj i . 

P r z e d s t a w i e n i a odbędą s ię w salł p r z y ni. 
R z g o w s k i e j Nr. DO. 

P A R T J E P O L I T Y C Z N E W P O L S C E . A ZA
GRANICA* 

Dnia 14 bm. ( w niedz ie lę ) o godz. 10 rano w 
lokalu w ł a s n y m p r z y ul. R z g o w s k i e j Nr. 90 od 
będz ie s ię m i e s i ę c z n e zebranie c z ł o n k ó w t - w a 
na którem p. E d w a r d Klisz w y g ł o s i referat pt. 
„Partjc po l i tyczne w P o l s c e , a zagranicą". 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O KRZYŻA. 
Staraniem C z e r w o n e g o Krzyża w niedz ie lę 

dnia 14 bm. o godz . 12 i pół w pol. , w sali pol 
skiej Y.M.C.A* P i o t r k o w s k a 89, p. dr. S e w e r y n 
Ster l lng w y g ł o s i o d c z y t n. t, „O gruźlicy'*. 

W e j ś c i e bezp ła tne . 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Dzisiejszy vcrnissagc o godzinie 5-ef po 
poł. zgromadzi całą inteligancję Łodzi w c e lo 
oddania hołdu jednemu z największych naszych 
artystów ś. p. J a n o w i S t y c e , k tórego pamięć 
lak sz lcchctnic uczcil i synowie A d a m i Tedeusz 
również znakomici artyści. 

Łódź, jedyne po stol icy miasto , ma sposob
n o ś ć zapoznania s ię z przedziwną monumental 
ną twórczośc ią tej opromienionej ś w i a t o w ą s ła 
wą rodziny artystycznej . Dzień dzisiejszy stał 
s i e j jcdnciu z rzadkich w Łodzi św ię t em artysty 
cznym, k tóre w y w r z e g ł ębokie wrażenie n i e 
tylko na miłośnikach sztuki, l ecz i na najszer

s z y c h warstwach ludności naszego miasta. 
Dla uczczenia znakomitych gości , przedsta

wic ie le 'miasta, grono mi łośn ików aztuld oraz 
artystów z senjorcm M. Trębaczem na cze le , 
urząd.-:.;- dziś w salach Grand Hote lu przy
jęcie . 

biegu aresztowania Krupińskiego, gdy 
wynosił z fabryki walizkę / tytoniem. 
Dalej stwierdza, że widziała Podgór
skiego, jak przychodził do fabryk. Chu
dy, a wychodził gruby, lub też przyclio 
dził bez walizy, a wychodził z walizą. 

Powracając do aresztowania Kru
pińskiego, Sobczykowa mówi. że gdy 
chciała go doprowadzić do policji, Kru
piński prosił ją, by go puściła, gdyż ma 
żonę i sześcioro dzieci. 

— Odpowiedziałam mu, że i ja mam 
troje dzieci, ale kraśść nie pozwolę. 

Przewodniczący: — Co pani powie
dzieć może o urzędnikach fabryki? 

Św. Sobczykowa: — Przyjechali, 
proszę wysokiego sądu, bez butów, a 
teraz to wszystko piają. Na początku 
to widziałam, że Podgórski miał 1 ko
szulę 1 parę g..., a potem to już miał du
żo biełfzny. 

Mec. Kwi: — Panna Kazia, o której 
mowa w protokule, to pani? 

Św. Sobczykowa: — Tak. 
Mec. Kon: — Przepraszam panią 

bardzo, ale pani wspomniała coś o dzie 
ciach... Jeszcze raz przepraszam... Ale 
czy pani ma dzieci? 

Św. Sobczykowa: — Tak, mam je
dno dziecko. 

Mec Kempner: — Pani z taką pew
nością mówi o jednej parze kalesonów. 
Skąd pani wie, że podsądny Podgórski 
nie miał więcej, jak właśnie te jedną 
pare? 

Św. Sobczykowa: — Widziałam, 
jak po praniu nieśli bieliznę do wysu
szenia. 

Charakterystycznym momentem w 
zeznaniach tego świadka jest to, że za
pytana przez jednego z obrońców, dla 
czego nie doprowadziła Krupińskiego 
do dyrektora, Sobczykowa odpowiada: 

L—• Przecież policja też must żyć i 
sądy także! 

Świadek Sobczykowa daje jeszcze 
cały szereg innych zeznań stwierdzają 
cych nadużycia większości podsądnych 

O godz. 5-ej przewodniczący zarzą
dził przerwę obiadową, poczem w dal
szym ciągu przesłuchiwano świadków. 

LUCYNA R0B0WSKA 
Młodz ieńcza , pełna p łomiennego entuzjazmu 

dla w s z y s t k i e g o , co piękne, w i e l k a a r t y s t k a o 
d u s z y ognis te j i' w r a ż l i w e j , pianistka znakomita 
obdarzona n i e z w y k ł ą , pamięc ią oraz c y w i l n ą 
o d w a g ą odtwarzan ia muzyki polskiej , o to zasad
nicza s y l w e t k a p. L u c y n y R o b o w s k i c j -

Kszta łcona p r z e z s w ą matkę , p- W a n d ę P a 
w ł o w s k ą , Sch loe tzcra , M i c h a ł o w s k i e g o , N o s k ó w 
sk lego , G o d o w s k l e g o i Ausorge 'a , o p a n o w a ł a for 
teplan w zupełności , ba, n a w e t n ieco sit próbo
w a ł a na polu k o m p o z y c y j l m u z y c z n e ] (Fuga, ? 
w a l c e , warjacje na temat w ł a s n y i in.) 

P r z e z lat 13-cfe gor l iw ie p r o p a g o w a ł a w R o 
sjl m u z y k ę polską, która dzięki jej ta lentowi o-
raz żar l iwośc i g łoszen ia , w y r o b i ł a sobie p r a w o 
o b y w a t e l s t w a w ś r ó d sfer m u z y c z n y c h i muzykę 
kochających — rosyjskich . 

W repertuarze R o b o w s k l e j widzimy oprócz 
Chopina, d z i e ła : Moniuszki , Noskowskiego, 
W i e n i a w s k i e g o , P a d e r e w s k i e g o , Pachulskiego, 
Melcera , S t o j o w s k l c g o , Zarembskicgo, Szonskle 
go, Że l eńsk iego , G a w r o ń s k i e g o , Michałowskiego 
Karłowicza , Brzez ińsk i ego . Różyckiego, Szyma
n o w s k i e g o , do których w c z a s a c h ostatnicli przy 
b y ł y prace n o w s z e p o w y ż s z y c h autorów ora* 
n o w e : T . J o t e y k i , A G u ż e w s k l c g o , L- M. Ro
g o w s k i e g o I S . N i e w i a d o m s k i e g o . 

Niezmierna d o k ł a d n o ś ć i precyzja , i jaką od 
t w a r z ą m u z y k ę polską R o b o w s k a , polot, r!e-
bokle wniknięc ie w treść i charakter danego 
dzie ła , p r z y pamięci zupełnie nadzwyczajno, 
czyn ią z nasze j wie lk ie j pianistki jedyna, w w.-o 
im rodzaju o d t w ó r c z y n i ę I glosicielko m-,,/yki 
polskiej , jakiej mogą nam zazdrośc ić inne na
rody-

Właiticielka piatowni s s i s o t 

MAISON CAPRICE 
z Warszawy Niecała 10 

p r z y j e c h a ł a d o Ł a d 2 5 
z ostatniemi nowość amj 

paryskiemi. — 
P io t rkowska 117, m & t e ! . 39-03 
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Bvły minister pracy w rzcozie 
Mac Dona.d.i będzie w kwietn:u 

go&c.em Jódikich związków 
zawodowych. 

W związku z mającym się odbyć w 
maju w Lodzi kongresem związków włó 
kienniczych, klasowy związek włókien
niczy zaprosił między innemi sekretarza 
międzynarodówki włókienniczej w Lon 
dynie p. Shaw, b. ministra pracy w rzą
dzie Mac-Donalda. 

W dniu wczorajszym związek włó
kienniczy otrzymał odpowiedź p. Shaw, 
iż niestety na kongres przybyć do Łodzi 
nie może, lecz przyjedzie w dniu 6 kwie 
tnia na wizytację związków zawodo
wych klasowych w Polsce i w celu za
poznania się z mie*)scowemi organizac
jami włókienniczemi. 

Po otrzymaniu tej odpowiedzi zarząd 
główny związku włókienniczego skomu 
nikował się z centralną komisją w War
szawie. Postanowiono urządzić po przy 
byciu p. Shaw d oŁodzi cały szereg kon 
ierencji przy udziale posłów, na których 
dokładnie omawiana będzie sprawa ogól 
nej organizacji klasowych związków 
włókienniczych. b. 

Redukcje, protesty i fatalne widoki na przyszłość. 
Według informacji sfer przemysło

wych — przemysł metalowy w tutej
szym okręgu walczy z wielkiemi trud
nościami. W niektórych fabrykach roz
poczęto już redukcję ilości robotników, 
w innych takaż redukcja rozpocznie się 
w najbliższym czasie, gdyż dotychczaso 
we nieznaczne zamówienia pozostają bez 
zmiany. 

W dziale budowy silników spalino
wych nic się nie zmieniło; stan jest cią
gle zły. 

W fabrykach tych od stycznia nie 
ma zmiany, wykonywuje się dawne za
mówienia. 

Stan fabryk, produkujących maszy
ny i narzędzia rolnicze, jest obecnie gor 
szy, gdyż w fabrykach, dla których roz
począł się już sezon, niema zapotrzebo
wania. Klijentela fabryk prolonguje swe 
je weksle lub dopuszcza je do protestu, 
wobec czego wpływy są coraz mniejsze. 

Eksportuje się niewielkie ilości ma
szyn do Rumunji i Turcji. 

Zapowiadający się eksport do Ro

sji zosta] wstrzymany, gdyż fabryki nie 
otrzymują koncesji na dostawę omówio 
nych już zamówień. 

Wx odlewniach poczyniono znaczne 
-e.hikcje ilości robotników, gdyż ilość 
zamówień zmniejszyła się w porówna
niu ze styczniem Niektóre odlewnie o-
kręgu Radomskiego wznawiają pracę na 
3 dni w tygodniu w celu dokomplctowa-
nia swoich asortymentów. 

Fabryki sprzedają obecnie przeważ
nie detalicznie za weksle. 

Naogół w lutym ilość weksli prote
stowanych powiększyła się a horoskopy 
na. przyszłość są o wiele gorsze, niz w 
styczniu, gdyż przemysłowcy zaczynają 
tracić nadzieję na p ilep^zenie dotych
czasowego stanu w przemyśle. 

Fabryki platerów powierzyły niez
nacznie swoją produkcję, spodziewając 
się większego zapotrzebowania w okre
sie przed świętami wielkiejnocy. W fa 
brykach, produkujących drut miedzia

ny, odczuwa się zmniejszenie zamó
wień, wobec czego przewiduje się w naj 
bliższym czasie redukcje robotników. 

4 tysiące robotników 
porzuciło w Łodzi szeregi 

bezrobotnych. 
Jak się dowiadujemy, w okresie lu

tego, mianowicie od soboty 30 stycznia 
do 27 lutego r. b. liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się ogółem w całein pań
stwie o 11.000 osób, a w Łodzi na mocy 
P.U.P.P. o 3.999 osób. 

Wynika z powyższego, że w okręgu 
przemysłowym łódzkim, nastąpiła pew
na poprawa w przemyśle włókienni
czym, przytem z danych, dotyczących 
następnego okresu, a więc w począt
kach marca należy sądzić o stopnio-
wem, lecz stałem zmniejszaniu się licz
by bezrobotnych, (o) 

Opłakany los robotników 
sezonowych. 

Ani magistrat, ani rozmaici prywatni przedsiębiorcy 
nie spełniają wobec nich swych obowiązków. 

Jak już donosiliśmy, pp. Ogłowski i 
Kowalski wyjechali do Warszawy w 
sprawie zasiłków dla bezrobotnych se
zonowych. 

Pp. Kowalski i Cgłowsk; konferowa 
h w zarządzie głównym fundusju bezro 
bocia z p. Kmitą, który między innemi 
wyjaśnił, że co do robotników okreso
wych, zatrudnionych na kolei, to otrzy-
t ują oni odprawę w wysokości miesię
cznej pensji za każdy przepracowany 
rok, wobec czego zasiłków, jako bezro
botni, nie otrzymują. 

W sprawie zaś zatargu co do zasił
ków dla robotników, zatrudnionych na 
linji Łódź-Kutno, to ponieważ pracowali 

oni dla przedsiębiorcy prywatnego, jest 
on zobowiązany do ubezpieczenia ich 
na wypadek bezrobocia. 

W końcu delegacja poruszyła spra
wę bezrobotnych pracowników magi
strackich wobec zamierzonych obecnie 
robót kanalizacyjnych, w celu zapobie
gnięcia na przyszłość nieporozumie
niom. 

P. Kmita wyjaśnił, że robotników 
tych powinien ubezpieczyć magistrat, a 
o ile tego nie uczyni, to ma to zrobić 
fundusz bezrobocia, który następnie wy 
rewindykuje należne składki od magi
stratu, b. 

Eksport sit roboczych 
Tkacze i tkaczki do Francji. 
Misja francuska w Poznaniu, która • 

zapotrzebowała z tutejszego urzędu po
średnictwa pracy tkaczek i tkaczy sa
motnych, wyśle takowych dnia 16-go 
lub 17-go do Francji, (u) 

Kanada też reflektuje. 
Obecnie może znaleźć pracę we Fran 

cji 3.470 robotników i robotnic. W tej 
liczbie 2.400 rolnych (1.400 mężczyzn, 
1000 kobiet), 1.070 do pomocy górniczej. 
Zapisy przyjmuje państwowy urząd po
średnictwa pracy. 

Jak się dowiadujemy, biura linji okrę 
towych otrzymały prawo przewozu do 
Kanady, rodzin rolniczych, posiadają
cych 300 dolarów (poprzednio żądano 
500 dolarów), na zakup fermy w Kana
dzie, prócz, naturalnie opłaty za karty 
okrętowe. Ponieważ zezwolenie to opie 
wa na niewielką Ilość rodzin, przeto 
emigranci reflektujący na wyjazd do 
Kanady, winni bezwzględnie skomuniko 
wać się z właściwemu linjami okręto-
wemi w sprawie zamierzonego wy
jazdu, (u) 

Ułatwienia dla robotników 
„duńskich". 

Państwowy urząd pośrednictwa pra
cy otrzymał instrukcję urzędu emigra
cyjnego, dotyczące sezonowej emigra
cji robotników i robotnic polskich do 
Danji. Pierwszeństwo przy wyjeździe 
należy do tych, którzy pracowali w Da
nji w roku minionym. Część kosztów po 
droży potrącona zostanie podczas pierw 
szych tygodni pracy. (v) 

Rejestrujcie pracowników 
umysłowych 

celem ubezp eesenia ich na 
wypadem bezrobocia. 

W związku z wejściem w życie usta
wy o zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia pracowników umysłowych, w 
dniu 14 b. m. upływa termin rejestracji 
w biurze obwodowego funduszu bezro
bocia zakładów pracy, podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia swych pra 
cowników umysłowych. Niespełnienie 
tego obowiązku, pociągnie za sobą od
powiedzialność karną, (o) 

Jak powstał teatr 
„Habima"? 

, Przyjechał do Warszawy teatr „Ha 
bima". Wystawił „Dybuka" w języku 
hebrajskim. Cała prasa warszawska w 
osobie krytyków teatralnych tej miary 
co Boy — Żeleński, Kornel Makuszyń
ski, Eugenjusz Świerczewski, Adam 
Grzymała - Siedlecki, Antoni Słonim
ski i Emil Breiter — wyraża się z en
tuzjazmem o owocach twórczej pracy 
„Habimy". 

Boy - Żeleński napisał w swej recen 
zji, że warto przyjść do teatru, chociaż 
by poto tylko, by zobaczyć w drugim 
akcie taniec żebraków na weselu, 

Świerczewski nazywa „Habimę" — 
żywym, egzotycznym teatrem i nie wy 
obraża sobie, aby można było jeszcze 
coś uczynić w tym kierunku. 

Za czyją zasługę należy nważać wy 
soki poziom artystyczny „Habimy" tru 
dno odpowiedzieć. 

Reżyserem i kierownikiem artysty
cznym jest p. Wachtangow. Bezwątpie-
nfa jemu „Habima" zawdzięcza prawie 
wszystko. 

Ale najlepszy reżyser nie zdoła o-
siągnąć tak wydatnych wyników pracy 
przy miernym zespole artystów. A w 
gronie braci artystycznej „Habimy" spo 
tykamy takich aktorów, jak Czemeryń-
ski, Bertonow, Bruk, Winiar i Rowina, 
którzy nie uważają siebie za artystów 
w naszem wyświechtanem pojęciu, lecz 
za służków bożych w świątyni sztuki. 

„Habima" powstała w Moskwie. 
Ale nie jest to teatr „moskiewski", jak 
go nieszłusznie nazywają. To nie jest 
artystyczny teatr Stanisławskiego lub 
„Niebieski ptak" Chenkina jakkolwiek 
nie jest wykluczone, że obydwie le sce 
ny wywarły pewien wpływ na studjum 
Wachtangowa. 

W zespole „Habimy" niema ani jed 
nego „moskwicza". 

Czemeryóski, Bertanow, Bruk, Wi

niar i inni — to biedni, zahukani żydzi 
z prowincjonalnych, brudnych miaste
czek rosyjskich, to ludzie z ghetta ży
dowskiego, dalecy od spółczesnej krzy-
kliwości. 

I jakże się to stać mogło, że ci niez
nani prostaczkowie stali się nauczycie
lami Reinhardtów i Szyffmanów? 

Jest rzeczą więcej niż pewną, że u 
nas powstanie takiego teatru jest met, 
do pomyślenia. 

W Polsce podstawą każdego teatru 
jest kasa biletowa, według której regu
luje się poziom artystyczny widowisk. 

W kraju, gdzie trzeba dowodzić, że 
jedyny zakrojony na szerszą miarę te
atr im. Bogusławskiego nie może być 
zamknięty ze względów oszczędnościo 

wych, gdzie dyskusje teatralne polega
ją na buchalteryjnych zestawieniach 
budżetów, gdzie opera pochłania 75 pro 

cent całkowitego deficytu teatralnego 
— w takim kraju trudno stworzyć pla
cówkę na wzór „Habimy". 

Czyniliśmy starania w tym kierun
ku. Stworzyliśmy rachityczną „Redu
tę". Impreza wzięła w łeb z powodu... 
nieprzyznania dalszych subwencji. 

„Habima" opiera się na własnej si
le. 

Proszę posłuchać jak wygląda jeden 
dzień pracy w studjum Wachtangowa. 

W niewygodnym, szczupłym lokalu 
robota rozpoczyna się bardzo wcześnie. 
Jeszcze przed dziewiątą zrana. Woźny 
zabiera się dopiero do palenia pieców, 
a w lokalu panuje już ruch. Uczniowie 
śpieszą do pracy, którą zdaje się niedaw 
no przerwano, by zdrzemnąć się na 
chwilę. 

Na twarzach nie widać jednak zmę
czenia. 

O godzinie dziewiątej przybywa nau 
czyciel języka hebrajskiego. Zamykają 
się w pokoju, każdy siada gdzie może, 
głowę opiera na dłoniach i uczy się, 

W tym samym czasie druga, grupa 
rozpoczyna lekcję plastyki rytmicznej. 

Na sali zimno. Uczniowie zacierają 
ręce, by się rozgrzać, lecz mimo to ścią I 
jjjją szybko szaty i stają nadzy w krót

kich spodenkach, uszytych przez jedną 
z koleżanek, która użyła w tym celu 
pozostałych resztek z kurtyny teatral
nej. 

Godzina dziesiąta. Zaraz ma przyjść 
nauczycielka śpiewu. Oto stoją już ze 
brani przy pianinie z otwartemi ustami: 

— Aaal... Ooool... Uuuul... Aaaal... 
Kto wcześniej kończy naukę śpiewu 

wyjmuje z kieszeni kawałek chleba i 
dzieli się z kolegami. Posiadacze „bla-
szanek" popijają gorącą wodę bez cuk 
ru. Wszystko dzieje się piorunem. Mi
nuta czasu na śniadanie. 

Teraz następuje najsłodsze oczekiwa 
nie. 

Zaraz ma przyjść Wachtangow. 
Reżyser spóźnia się. Po wczorajszej 

próbie w „Habimie", która trwała przez 
całą noc do świtu, poszedł jeszcze do 
własnego studjum artystycznego na dni 
gą próbę. 

Uczniowie tymczasem organizują 
chór. Niektórzy tańczą. 

We drzwiach ukazuje się Wachtan
gow o ostrych rysach twarzy,, bladej i 
wyczerpanej. 

Stoi we drzwiach jak nieśmiały u-
czeń, który spóźnił się do klasy i szuka 
wymówki na swe usprawiedliwienie. 
Nie może jej jednak znaleźć, odwraca 
więc głowę i witając się czule z kolega 
mi prowadzi ich wszystkich do stołu, 
przy którym rozpoczyna się próba ról, 

W pokoju powstaje cisza. 
Wszyscy siedzą pogrążeni w zadu

mie przysłuchując się słowom jednej z 
koleżanek, która wczoraj przestudjowa 
ła swą rolę i teraz gra ją przed zebra
nymi. 

Wachtangow staje się naraz innym 
człowiekiem. Nikogo nie widzi wokół 
siebie. Postać jego przechyla się jakoś 
dziwnie, rysy twarzy nabierają więk
szej jeszcze ostrości, i wzrok jak świ
der wgłębia się w twarz recytującej ak
torki, 

— Stopi... Żlel... Jeszcze razi... — 
rozlega się nagły krzyk reżysera. 

Zaczynają od początku. Lepiej, głę 
biej. 

Wachtangow narzuca wszystkim swą 
wolę, wszczepia w artystów obrazy, ja 
kie ma w tej chwili w swej duszy. 

Po repetycji reżyser zapytuje kole
gów o ich zdanie. Rozpoczyna się dys
kusja. Wachtangow słucha uważnie i 
notuje sobie każde zdanie. Potem odpo 
wiada, przekonywuje. Czasem zgadza 
się z uwagą kolegów, poprawia swe po 
glądy. 

Czas mija niespostrzeżenie. Próba 
trwa aż do zmierzchu. O godzinie piątej 
po południu następuje przerwa. Wach
tangow ucieka do swej szkoły, by wró
cić znowu o ósmej i pracować przez ca 
łą noc. 

Artyści spieszą do restauracji, gdzie 
otrzymują na obiad zupę z łupin kar
toflanych i kawałek mięsa bez chleba. 

Komu obiad ten nie smakuje, wycia 
ga z kieszeni resztki chleba i popija 
znowu gorącą wodę. 

Potem lekcja akrobatyki, potem go 
dżina teatrologii... 

A w wolnych chwilach siadają pół
kolem i jeden z nich rozpoczyna smutną 
melodję pieśni, a inni wtórują mu chó
rem. 

Cichaczem wkrada się Wachtan
gow. Jest zmęczony i niewyspany. Sia
da przy nich i śpiewa razem z nimi 7 
zamkniętemi oczyma. 

Śpiew potężnieje, rośnie, kwitnie 
jak drzewa na wiosnę, rozbrzmiewa 
ekstazą i entuzjazmem i nie przerywa
jąc nastroju udają się wszyscy na scenę, 
by kontynuować próbę-

0 drugiej w nocy — dziesięciominu-
towa przerwa. 

Wszyscy biegną do kuchni na posi
łek. Tym razem stają w ogonku po mi
skę kaszy. 

Rozlega się dzwonek. Znowu na sce
nę. I aż do świtu. 

A nazajutrz o dziewiątej zrana 
znów to samo.. 

Dlatego ośmielam się twierdzić, że 
u nas powstanie takiego teatru jednie 
do pomyślenia.- B. F« 
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Bagaż mistrza 
Ostatni mohikanin wielkiej 

Nocy ubiegłej, gdy posterunkowi 
Władysław Nachman i Tomasz Medziń 
ski, przechodzili ul. Rokicióską, zauwa 
żyli przed domem nr, 31 jakichś 2 osob
ników, którzy na ich widok poczęli ucie 
kać. 

Wydało się to policjantom podejrza
ne, więc puścili się za uciekającymi w 
Pogoń, lecz udało się schwytać tylko je 
unego z nich, podczas gdy drugi zbiegł, 
mimo zarządzonego następnie pościgu. 

W komisarjacie okazało się, iż za
trzymany nazywa się Jan Jastrzębski, 
Roklcióska 51. 

Podczas rewizji osobistej znaleziono 
przy nim brauning, 44 naboje, 2 magazy 
uy zapasowe, 11 kluczy, 11 wytrychów, 
•om żelazny i inne rzeczy, co wskazywa 
»o na to, iż zatrzymany wraz z swym to 

Jastrzębskiego. 
bandy kaslarzy w potrzasku. 

warzyszem wybierali się na większą wy 
prawe złodziejską i że nie wykluczone 
było korzystanie z broni. 

Jednakże podczas śledztwa pierwia 
stkowego Jastrzębski nie chciał zdra
dzić celu wyprawy, wobec czego odesła 
no go do urzędu śledczego, gdzie podo
bizna jego uwidoczniona była w albu
mie przestępców, a dalsze dodatki wska 
zywały iż jest on niebezpiecznym wła
mywaczem i kasiarzem, a ma nawet na 
sumieniu kilka napadów z bronią w rę
ku, również i to że jest on ostatnim mo-
hikaninem zlikwidowanej przez policję 
bandy kasiarzy. 

Obecnie urząd śledczy sumuje grze
chy Jastrzębskiego, z których ten bę 
dzie się tłomaczył niebawem przed są 
dem. b. 

Dopóty dzban w o d ę nosi... 

Dziele walk Milczarka z policją 
zakończy niebawem wyrok sądu doraźnego. 

... W wczorajszej „II. Republice" pisa
liśmy o Milczarka ucieczce z więzienia 
kaliskiego znanego bandyty karanego 
kdkakrotnie za bestialskie napady. Zor
ganizowany natychmiast pościg nie dał 
*adnego rezultatu. 

Podczas jednej z obław, zorganizo
wanych przez policję, w okolicach sta-
•tf Blaszki 
bandyta ranił ciężko kilku strzałami z 
rewolweru st. przodownika Piotra Ro
mana i skrył się w ciemnościach nocy. 

Kilka dni temu policja powiatowa zno 
^ otrzymała poufne informacje, iż 
niebezpieczny bandyta ukrywa się we 

wsi Wróblew 
Powiatu sieradzkiego w domu gospoda-
r z a Józefa Lesiaka. Informacje te otrzy
mały władze bezpieczeństwa w nocy i 
natychmiast zarządzono obławę. 

Wydelegowanych do kryjówki ban
i t y dwóch 
Posterunkowych, przywitał Milczarek, 
uP'zedzony już widocznie o wizycie, 

gradem strzałów. 
Wywiązała się zacięta walka, 

y^andyta , ukrywając się w wnętrzu 

^rzeliwaj się przez szereg godzin. 

Jedna z kul ugodziła gospodarza do
mu, Lesiaka, który 

padł trupem na miejscu. 
Osobnik ten ukrywał przez dłuższy 

czas zbrodniarza i był poszukiwany 
przez władze. 

Milczarek, widząc, iż został osamot
niony, strzelając do policjantów, 

wyskoczył przez okno i skrył się. 
W ten sposób i tym razem pościg nie 

przyniósł żadnego rezultatu. 
W dniu wczorajszym jednak policja, 

prowadząca energiczne poszukiwania, 
otrzymała wiadomość, iż 
bandyta ukrywa się we wsi Korzesiny 

powiatu kaliskiego. 
Wysłani na miejsce trzej policjanci 

zdołali pochwycić bandytę. 
Nie spodziewał się on wcale obławy 

i w chwili, gdy posterunkowi wkroczyli 
do mieszkania 
Milczarek zdążył tylko wyciągnąć z kie 

szeni rewolwer. 
Widząc jednak wymierzone trzy lufy 

rewolwerowe w siebie, poddał się. 
Niebezpieczny zbrodniarz w dniach 

najbliższych stanie przed sądem doraź
nym, d. 

i I a M R 14. 
Juljan Woźniak uniewinniony. 

Sąd nie znalazł d o w o d ó w , by wydać wyrok skazujący. 
Zwierzchnik Sąd Okr. pod przewodnictwem s.o. 

Korwin-Korotkiewicza w trybie postę
powania uproszczonego rozpatrywał 
sprawę b. prezesa ŁKS. delegata mini
sterstwa skarbu o napisanie listu z pog 
różkami do p. Wajnberga. 

Zbadani świadkowie na rozprawie 
głównej zeznali korzystnie o p. Woźnia
ku. 

. p. Woźniaka p. naczel
nik Bajder wydał opinję o oskarżonym, 
określając go jako człowieka sumienne 
go i gorliwego. 

Sąd po przemówieniu prokuratora 
Skabiszcwskiego i mec. Forellego, Jul-
jana Woźniaka z braku dowodu winy 
uniewinnił. 

Wszędzie dobrze, a w Polsce 
najlepiej. 

Pochydyło wol i s i edz ieć 3 lata w polakiem więz ieniu , niż być na 
wolnośc i w Niemczech. 

W roku 1923 w 7 p.a.p. w Częstocho 
wie 10 kanonierów, zmówiwszy się 
wspólnie, postanowiło zdezerterować z 
oddziału i pod komendą jednego z nieb, 
niejakiego ralmara, uciec do Niemiec.. 

Okazało się, że uciekinierami mieli 
być ukraińcy, którzy pod wpływem agi 
tacji zewnętrznej chcieli zademonstro
wać swe wrogie wobec Polski stanowi
sko. 

Po kilkuletnim pobycie zagranicą 
kilku z nłch wróciło do Polski i sądy ich 

skazały na wieloletnie więzienie. 
Obecnie przed sądem stanął znów je 

den z dezerterów, Wawrzyniec Pochy
dyło, który między innem! zeznał, te 
organizator wyprawy, Palmara, utonął 
w Elbie. 

Prokurator domagał się dla Pochydy 
ły surowego wymiaru kary i sąd pod 
przewodnictwem majora Grajewskiego 
skazał go na 3 lata więzienia z przenie 
sicniem do drugiej klasy żołnierzy, h, 

„To nie jest kasa chorych, lecz../ 9 

Za taki nieparlamentarny aforyzm, wypowiedz iany w przystępie 
rozpaczy, sąd z a w i e s i ł wykonanie zawyrokowanej kary i zwoln i ł 

winowajcę od opłat sądowych . 
Powiedziałem 

Panie Berenzłow, tak się nie robi! 
zamias t zawieźć do Lwowa zakupiouą bie l iznę, sprzedał ją 

odrazu w Łodzi. 
Frenkiel Jankiel Wschodnia 27 za

meldował policji, że w dniu 29 paździer-
n ika 1925 roku dał Berenzłowi Borucho 

zamieszkałemu przy ulicy Północnej 
« "a zakup ciepłej bielizny 660 zł. go
tówką. Wspomnianą bieilznę Berenzel 
^ l a ł zawieść do Lwowa. Po kilku 
dniach ten zwrócił się do poszkodowane 

go twierdząc, że otrzymał tylko 160 zł. 
za wspomnianą bieliznę, a resztę otrzy
ma później. Przypadkowo Frenkiel o-
trzymał zawiadomienie ze Lwowa, że 
Berenzłow wcale do Lwowa nie jeźd:il, 
a bieliznę sprzedał w Łodzi, defraudując 
tem samem sumę 500 zł. Za pomysło
wym oszustem wdrożono poszukiwania. 

Rzemiosło p. Piotrowskiego. 
I l f o n s o s t w o jest intratnielszym fachem, n l i go len ie i s trzyżenie . 

. W swoim czasie przy u l Wólczań-
*Kiej 167 mieszkał wraz z żoną niejaki 
Feliks Piotrowski, fryzjer z zawodu, któ 
'ego jednak zarobki były zbyt małe w 
stosunku do wydatków. 

Pewnego dnia Piotrowski wpadł na 
pomysł, by czerpać dochód z posiada
nego mieszkania, oddając je na usługi 
przygodnych parek. 
, Od tego dnia prawie co noc w miesz 
kaniu Piotrowskich odbywała się libac-
?a, na czem cierpieli sąsiedzi, którzy w 
Rezultacie dali znać policji i na skutek 
interwencji czwartej brygady urzęJu 
śledczego małżonkowie Piotrowscy wy 
eksmitowani zostali z zajmowanego 
Przez nich mieszkania. 

Jednakże zmiana mieszkania nic 
"^płynęła na zmianę zarobkowania Pio
trowskich, którzy wynajęli eleganckie 
"ueszkanie przy ul. Gdańskiej 131, u-
nieblowali je komfortowo i zwabiwszy 
flo siebie dziewczęta, eksploatowali je 
w niemożliwy sposób. 

Gdy kobiety nie chciały oddawać ca 

łych swych zarobków, małżonkowie 
Piotrowscy znęcali się nad niemi i zmu 
szali do uległości. 

W rezultacie kobiety owe zbuntowa 
ły się i pewnego dnia uciekły z gościnne 
go domu. 

Od tego czasu Piotrowscy oddawali 
swe mieszkanie na usługi ' rejestrowa
nych prostytutek, lecz te nie pozwalały 
odbierać sobie zarobków, a jedna z nich 
niejaka Borusiewicz, pokrzywdzona pod 
czas „tranzakcji", postanowiła sie. zem 
ścić. 

Pewnego dnia, gdy Piotrowski przy
był do sądu pokoju z powodu oskarże
nia go o zakłócenie spokoju publiczne
go, Borusiewicz oczekiwała go przed 
sądem i w sforownej t b wili oblała mu 
twarz kwasem sicrczanvm, knlecrąc goj 
dotkliwie. 

Wreszcie powinęła się Piotrowskie
mu noga, gdyż urząd śledczy, po udo-! 
wodnieniu mu, iż trudni się alfonsostwcm 
osadził go w więzieniu do dyspozycji sę 1 

dziego śledczego. b. 

W listopadzie ubiegłego roku w lecz 
nicy kasy chorych przy ulicy Karpia 28 
miał miejsce charakterystyczny incy
dent. 

Oczekujący od szeregu godzin swej 
kolei, p. Józef Kowalczyk, zdenerwował 
się i w obecności kilku urzędników kasy 
oraz dr. Klozenberga, zawołał: 

— To nie jest kasa chorych, lecz dom 
publicznyl 

W lecznicy powstało poruszenie. 
Obelgi tej postanowiono nie puścić 

płazem i sprawę skierowano do prokura 
torji. 

W dniu wczorajszym sprawa ta zna
lazła się na wokandzie sądu okręgowe
go w trybie postępowania uproszczone
go pod przewodnictwem sędziego Kor
win-Korotkiewicza. 

Oskarżony Kowalczyk przyznaje się 
do winy i ze łzami w oczach oświadcza, 
iż nie uważał powiedzenia swego za o-
bełgę, lecz traktował je, jako porówna
nie. 

W dalszym ciągu Kowalczyk opowia 
da dzieje swych wędrówek po kasie cho 
rych. 

— Ojciec mój by) niebezpiecznie cho 
ry. Zawezwany lekarz kasy chorych nie 
mógł nawet określić choroby i wobec 
tego prosiłem o przysłanie innego. Cho
dziłem, chodziłem codziennie prosiłem 
różnych urzędników i nic wskórać nie 
mogłem. 

wówczas, iż wezmę 
prywatnego lekarza, żeby tylko pozwo
lili mi pobierać w kasie lekarstwa. 

W sprawie tej zwracałem się od re
ferenta do referenta i tak w kółko. I te
go nie mogłem dopiąć. 

Straciłem wówczas cierpliwość i wy 
powiedziałem obrażliwc słowa. Charak 
terystyczne, iż po sporządzenia protoku 
łu policyjnego przysłano mi innego leka
rza— Lecz cóż... było już zbyt późno, bo 
wiem ojciec mój w międzyczasie zmarł. 

Wzruszające przemówienie oskarżo
nego wywarło przygnębiające wrażenie. 

Obrońca Kowalczyka, mecenas Sło
nimski, w dłuższem przemówieniu, przed 
stawia dobitnie okoliczności, w jakich 
oskarżony obraził instytucję. Prócz te
go obrońca zwraca uwagę na to, iż pod
czas gdy zagranicą każdy w kasie cho
rych ma prawo wyboru lekarza, o nai 
dzieje się całkiem inaczej. 

Kowalczyk w ostatniem słowie zwra 
ca się do sędziego: 

— Gdyby pan sędzia był na mojem 
miejscu, tak samo by pan zrobiL 

Sędzia: Trzeba było skierować aprs 
wę do sądu, a nie obrażać. 

W rezultacie sąd ogłosił wyrok, mo
cą którego Józef Kowalczyk został ska 
zany na 1 miesiąc więzienia z zawieszę 
niem kary na 3 lata. 

Oskarżony zwolniony został od opla 
ty kosztów sądowych, as. 

Mucha —to okropny owad. 
Ludwik, cioteczny brat herszta, t e ł Jest nlelada ptaszkiem. 

Do jednego z pułków stacjonowa
nych w Lodzi zgłosił się jakiś osobnik 
który podał się za dezertera i oświad
czył, że od dłuższego czasu był na de
zercji w okolicach granicy litewskiej, 
obecnie chce odcierpieć karę i zostać po 
rządnym człowiekiem. 

Zapytany przez kierownika kance-
larji, czy posiada jakiekolwiek doku
menty, przedłożył karlę szpitalną w Mo 
dlina z roku 1924 opiewająca na imię 
Bolesława Jagodzińskiego z garnizonu 
Łódź. 

Zorientowano się po oględzinach do 
kumentów, iż musi być to oszust przeto 
zawezwano władze bezpieczeństwa, któ 
re przeprowadziły wstępne śledztwo, 

ustalając, że osobnik ów nie nazywa się 
Jagodziński Bolesław, a jest to znany 
recydywista, złodziej i szantażysta — 
Mucha Ludwik, szeregowiec II-ej klasy, 
odbywający kilkuletnie więzienie w Sta 
nisławowie, a od dłuższego czasu ope
rujący po miastach w mundurze pluto
nowego. 

Przesłuchany Mucha Ludwik stwier
dził, że ponieważ jego książka wojsko
wa, wystawiona przez 76 p.p. piechoty 
była zapisana samemi karami więzienne 
mi przeto chciał uzyskać inną książęca 
kę i zostać porządnym człowiekiem. 

W tym celu sfałszował kartę szpital 
ną i podał się za dezertera. W między
czasie do władz wojskowych przyszedł 
fonogram od żandarmerji z Warszawy, 
że w dniu 5 b.m. Ludwik Mucha skra. 
futro wartości 1000 zł. w Warszawie 
przy ulicy Żelaznej 60. 

Pomysłowem oszustem zaopiekowa
ła się żandarmerja, która niebawem u-
stali czy Mucha niema na sumieniu po
dobnych występów, na terenie innych 
miast. 

Zaznaczyć należy iż Mucha Ludwik 
należy do słynnej rodziny, której człon 
kowie kilkakrotnie odsiadywali wiązie 
nie, i a brat cioteczny jego był hersztem 
bandy Muchy, grasującej na kresach. 
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Nikt nie może być Prorokiem we 
własnej kompanjji. 

« 

Plutonowy, który uważa sic; za pana tycia i śmierci swych 
podwładnych. 

W dniu wczorajszym Wojsk. Sąd. 
Ckr, pod przewodnictwem mjr. Grałew 
skiego rozpatrywał sprawę szefa 8 kom 
panji 31 p.p., plut. Proroka, oskarżonego 
o bicie podwładnych ma żołnierzy. Oko 
iiczności sprawy przedstawiają się na
stępująco: 

Dnia 20 sierpnia 1925 r. osk. plut 
Prorok oznajmił szer. swojej komp. Mi-
reckiemu i TimowL aby nie opuszczali 
koszar, gdyż dnia tego czeka ich służba. 
Jednak Mirecki i Tim nie usłuchali roz
kazu i udali się do miasta, skąd powró
cili dopiero po pomocy. 

Wtedy osk. Prorok zwrócił się do 
szer. Tima, i, wymyślając mu, począł 

go bić po głowie i piersiach. 
Po talku dniach szer. Tim pozbawił 

cię życia. 
Osk. przyznaje si ędo winy i twier 

cizi, że bił szer. Tima pod wpływem dl' 
nego zdenerwowania, spowodowanego 
uchylaniem się szer. Tima od swych obo 
wiązków. 

Po przesłuchaniu świadków zabie
la głos mjr. Jaskólski i wnosi o surowy 
wymiar kary. 

Obrońca osk., p. mecenas Landau, po 
wołując się nat o, iż na przewodzie są
dowym nie zostało stwierdzone, że spo
sób traktowania przez osk. swoich pod 
władnych był przyczyną samohóMw 
szer. Tima, prosi o uniewinnienie oskar 
źonr^o. 

Sąd po dłuższej naradzie, skazał 
osk. plut. Proroka za bicie żołnierzy na 
6 tyg. więzienia. L. 

V Ur&ąd Skarbowy 
podatków i opłat skarbowych 

w Łodzi 
Łódź, dnia 11-go marca 1926 r. 

2£ 1 \ w k3m* kk»< 111 1 4>' * 
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Dentysta 

E . K O P R O W S K I 
PIOTRKOWSKA 35, tel. 2782. 

Zjazd walny P.O.W. 
w Warszawie. 

Odczyt marszałka 
Piłsudskiego. 

Wniedzlelę, dnia 14 marca o godz 
10 rano odbędzie się w Warszawie w 
lokalu zw. naucz. szk. pówsz., Mar
szałkowska 123 walny zjazd delegatów 
Polskiej organizacji wolności. 

W programie m. in. odczyt marszał
ka Piłsudskiego na temat: „Wódz Na
czelny w teorji 1 praktyce". Delegacja 
łćdzka wyjeżdża w niedzielę rano o 
godz. 5.36 z dworca kaliskiego. 

Przyjmule 10—2 i 4—7. ^ 

Czy jeszcze nie widziałeś 
JEDEN DZIEŃ 

m DARMO! 

A więc spiesz prędko do 
Filharmonji, gdyż UFER1N1 
wraz ze swoim zespołem 
pozostaje tylko kilka dni 
i pokazuje 30 olśniewają

cych eksperymentów. 

który uprawnia do udziału w 
konkursie Składu Win i De
likatesów M. BERMAN, (ul. 
Piotrkowska 53) od d. 1 mar

ca do 1 kwietnia r. b. 

V Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi podaje niniej
szym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje w dniu 19 marca 1926 r. między godz. 10 rano, a 
4 p. p. ruchomości u niżej wyszczególnionych dłużników: 

1. Bornsztajn Fiszel, Cegicluiiana 57, ruchomości. 
2. Bromberg Jakób, Piotrkowska 82, 14 szt. towaru. 
3. Bławat i Rubinsztejn, Składowa 23, 150 tuz. pończoch 1 skarpetek. 
4. Binke Dawid, Piotrkowska 34, 100 pudełek sardynek i 100 pudełek kakao 
5. Chanachowicz i Muchnicki, Piotrkowska 42, 10 szt. towaru. 
6. Dobrzyńscy B-eia L. I M., Dzielna 38, pianino i ruchomości. 
7. Dobrzyński B., Piotrkowska 10, 30 szt. towaru jedwabnego. 
8. Gutman K. i Perlberg, Magistracka 1, kasa ogn. i 4 warsztaty. 
9. Grosman Wolf, Dzielna 1, 10 szt. towaru. 

10. Grabowiecki Rafał, Piotrkowska 59/Dzielna 2, 20 walizek skórzanych. 
11. Grynsztejn E. i S-ka, Piotrkowska 38, 50 szt. towaru jutowego. 
12. Gothelf B-cia, Cegielniana 46, 150 paczek przędzy i ruchomości. 
13. Gertler Abram, Kilińskiego 13, ruchomości 
14. Hiller Icek, Składowa 44, ruchomości, 
15. Iceksohn Dawid, Piotrkowska 38, 200 tuz. guzików fantazyjnych. 
16. Karmel Izaak Majer z firmy Karmel i Winer, Moniuszki 11, ruchomości. 
17. Kuperman Chil L, Wschodnia 39, ruchomości. 
18. Kamieniecki I., Wschodnia 49, ruchomości. 
19. Laskowski I., German z firmy Laskowski, German i Statler, Sienkiewicz? 

nr. 6, Kilińskiego 44, ruchomości. 
20. Lcjnkauf .loz. i J., Narutowicza 27, 10 stołów biurowych, 
21. Lubochiński Chaim Ber, Południowa 11, ruchomości. 
22. Lewi Alemberg i Kroi, Piotrkowska 46, 40 szt. towaru. 
23. Lewkowicz B. P., Piotrkowska 60, 30 szt pledów. 
24. Ofenbach M. L., Narutowicza 9, różne wyroby porcelanowe 1 ruchomości 

oszacowane na sumę 2.620 zł. 
25. Rajchenbach, Piotrkowska 39, 50 skórek fokowych. 
26. Szlodyński Teodor, Sienkiewicza 27, 450 butelek różnych napoi wódcza* 

nych. 
27. Szmulowicz Sz. P., Południowa 8, ruchomości. 
28. Sztejnsznajder za firmę Sztejnsznajder i S-ka, Południowa 3, ruchomości. 
29. Screbryjski L, Południowa 25, ruchomości. 
30. Szwarc Alfred, Cegielniana 93, ruchomości 1 kasa ogniotrwała. 
31. Stark Fryderyk, Pomorska 37, pianino. 
32. Wisengrad Icek, Kilińskiego 15, 15 worków żytniej mąki, 
33. Liebcrman B-cia, Wierzbowa 18, ruchomości. 

Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych 
dłużników na miejscu licytacji. 

KIEROWNIK URZĘDU: 
(- ) W, Sobi ;w • 
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Co zrobić z nadmiarem węgla? 
Cói z tego, że podnieśliśmy o 100 proc. wydajność pracy w ko
palniach, kiedy eksport do krajów pozaniemieckich napotyka na 

nieprzezwyciężone trudności. 
Stan eksportu polskiego węgla jest 

problemem pierwszorzędnej doniosłości, 
nietylko dla zainteresowanej nim gałęzi 
Produkcji, ale również dla całego pol
nego życia gospodarczego. 

Bilans handlowy naszego kraju w wiel 
tlej mierze zawisły jest od ukształtowa 
n ^ a się konjunktur dla zagranicznego 
handlu węglem. 

Do połowy 1925 r. węgiel nasz był 
Wyjątkowo korzystnie sytuowany dzięki 
stypulacjom zawartym w konwencji ge
newskiej, które zmuszały Niemcy do 
Prawie ze nieograniczonego zezwalania 
Q a import polskiego węgla. 

Z dniem 14 czerwca ub. roku stypula 
cie te przestały wiązać Rzeszę. Wojna 
gospodarcza z Rzeszą uniemożliwiła prze 
dłużenie konwencji. W następstwie sy
tuacja okazała się niezwykle trudną: 

Od połowy 1925 r. do obecnej chwili 
górnictwo węglowe boryka się z ogrom 
nemi przeciwieństwami. 

Z zatamowaniem eksportu do Rze-
8 r y ówczesny minister Grabski twier
dzi, że dzięki intensywnej akcji przed
siębiorców węglowych i rządu węgiel 
n a s z zdobywa sobie poczesne mi 'jsce 
n & światowym rynku węglowym. Wska-
fTwał na drogi eksportowe via Gdańsk 
1 Gdynie. 

Miał to być jeden z momentów, któ 
r e umacniały naszą pozycję w wojnie 
gospodarczej z Niemcami. 

Obecnie, pod kątem widzenia irugic 
8 0 Półrocza 1925 roku, dadzą się wypro 
W adzić pewne konkretne wnioski. 

Dla zorjentowania w położeniu obec 
* e a i stwierdzić wypada, ie w roku 
. 4> t. j . poprzedzającym ustanie o Ino 
^ych zobowiązań niemieck<cn z tytułu 
newskiej konwencji, całkowity eks-
5*°̂  węgla z Polski wynosił 11.532.225 
t o n a . z czego do Niemiec 6,776,859 t. j . 
2Sórą 5g p r o c e n t , na pozostałe kraje 
Pr*ypadało więc 42 procent. 

Natomiast od lipca 1925 r. do 1 sty
cznia 1926 roku na całkowity eksport 
>573,544 do Niemiec wywieziono 5,489 
°nn, wiec ledwie o, 0017 proc. Reszta 

0a<eszła do innych krajów. 
^wątpliwie zmienione stosunki dały 

juczne korzyści. Są one jednak bardzo 
a'ekie od tych, jakie chcą widzieć op

tymiści. 
po korzyści zaliczamy przedewszy-

k m bardziej ekonomiczną gospodar
kę na kopalniach, która spowodowała, 
* Wydajność robotnika na dniówkę z 

tonny z początkiem roku 1924 
^ogła się Jo dwukrotnej wysokości 

. p < M tonny z końcem uciążliwego ro-
k« 1925. 

korzyścią jest niewątpliwy 
C e s> polegający na odebrania Niem-

Q°m monopolu odbioru polskiego węgla, 
zywiście pozycja producenta — eks-

aie • ^ ' e S t ° w i e l c wy£°dniejszą, fidy 
lest on absolutnie zdany na łaskę i 
askę jednego tylko konsumenta, 
o Są korzyści widoczne i niezaprze 

W 
jj rachunku zysków i strat, spowo
lni. a n Y c k zmianą położenia, wypada jed 
cie 1° ^ r u ^ c i s t r onie uwidocznić pozy 
id • w ' e ' C ZY m e przewyższa-

^ągnietycb korzyści. 
n o ś c

a S U V V a S i ę ' e d n a k k w es t j a rentow-
kich. W ^ r v v o z u do obszarów pozaniemiec 

Nawet optymiści (p. „Górnictwo wę 
glowe w r. 1925, J. Cybulski, Przemysł 
i Handel nr. 9/1926) przyznają, że w 
spotkaniu z węglem innym, przedewszy 
stkiem angielskim węgiel nasz musiał 
być sprzedawany po cenach, które czę
stokroć stały poniżej własnych kosz
tów w kopalni. Skoro tak jest — trudno 
wierzyć w możliwość (przynajmniej do 
czasu zrównania się warunków naszej 
produkcji z innemi) — w urzymanie się 
tego eksportu. 

Drugą korzyścią jest kwestja wielko 
ści eksportu. Błędnie robią ci, którzy 
porównując stan z przed i po zatamowa 
nia wywozu niemieckiego, zestawiają 
wyniki za cały rok 1924 i 1925 i otrzymu 
ją zaledwie różnicę in minus około 3000 
tonn. (J. Cybulski, j . w.) . 

Słusznem jest tutaj zestawineie prze 
cięcia miesięcznego r. 1924 z przecię
ciem takiem samem z drugiej połowy 
1925 T., tj. w czasie wojny celnej polsko-
niemieckiej. 

Wtedy okaże się, że eksport z 
961.018 tonn spadł na 595.590 tonn mie
sięcznie. Strata okaznje się więc blisko 
40 procentowa, w cyfrach absolutnych 
wynosiło to 365.428 tonn, co w rocznym 
stosunku stanowić będzie 4.385.1316 
tonn (a nie 3.000.000 tonn, jak obliczają 
inni). 

Powstaje mocno dręczące pytanie: co 

zrobić z prawie 4 i pół miljonami tonn 
rocznie? Gdzie je ulokować? 

Zauważyć należy, że drugie półrocze 
1925 r. było okresem korzystnej konjun 
kttrry eksportowej, wobec spadku warto 
ści złotego o połowę, a niekiedy o wię
cej. 

Do tych niekorzyści dochodzą nadto 
jeszcze i straty poniesione przez rząd z 
racji początkowo uskutecznianych do

płat kopalniom na pokrycie kosztów so
cjalnych. Dopłaty te były uskuteczniane 
do października. 

Oprócz przejściowych strat skarbu 
dochodzą inne trwałe straty skarbowe. 
Transport przez Gdańsk czy Gdynię dłu 
gim szlakiem kolei przy zniżkowej tary
fie jest również wielkiem obciążeniem 
dla skarbu. Pośrednio również bardzo 
wydatnem obieżeniem gospodarstwa. 

Argument niektórych, że straty skar 
bu nie przekraczają 1/10 pomocy rządu 
angielskiego dla kopalń na tonnę jest 
oczywiście bezkrytyczny przy porówna 
niu sytuacji fiskalnej w Anglii i u nas. 

Sumując inkoweniencje, spowodo
wane nową sytuacją dla węgla polskie
go na podstawie danych z 2-giego pół
rocza 1925 r., dojść trzeba do wniosku że 
w dużym stopniu przewyższają one korzy 
ści i w żadnym razie nie uprawniają do 
optymizmu. 

A. Z. 

Haussa dolara fest nieuzasadniona. 
Opinja naczelnego dyrektora jednego z największych 

banków łódzkich. 
W związku ponownem zachwia

niem się kursu złotego w notowaniach 
prywatnych, zwróciliśmy się z prośbą 
o zaponjowanle przyczyn haussy do dy 
rektora naczelnego jednego z najwięk
szych miejscowych barków, wybitne
go znawcy naszych stosunków finan
sowych. 

interlokutor nas* w następujący spu 
SÓb. określił obecny stan rzeczy na ryn 
ku pieniężnym: 

— Zwyżka obecna, podobnie, Jak 
cały szereg poprzednich niema żadnego 
realnego uzasadnienia. 

Względy polityczne nic wywierają 
tu żadnego wpływu, a całkowite uza
sadnienie zwyżki, zdaniom mojem, le
ży w nieufności społeczeństwa do zło
tego. 

Bezpośrednią przyczyną haussy Jest 
zwiększone zapotrzebowaniem walut 
obcych dla czynników handlowo-prze-
mysłowych. 

W jakim stopniu, jak to ma miejsce 
w ostanich dniach, zwiększenie popytu 
na dewizy nie jest zupełnie uzasadnione 
rzeczywlsteml i termfciowemi potrzeba 
mi, które, gdyby nic było panicznych 
obaw, mogłyby zostać odłożone na In
ny okres. 

Bilans nasz stałe wykazuje aktyw
ność, co potwierdza nie przekonanie, 
żc zwyżka jest nieuzasadniona. 

Z tego założenia wychodząc uwa
żam, żc wszelkie zarządzenia Banku 
polskiego, zmierzające do utrudniania 
zakupywania walut są nadwyraz ce
lowe". J. C. 

-:o: Skąd i m p o r t e r z y m a j ą b r a ć d e w i z y ? 
Bank Polski nie pozwala bankom prywatnym kryć 

tego zapotrzebowania z przydziałów. 
Stowarzyszenie kupców m. Łodzi 

(Piotrkowska 73) wystosowało do cen 
trali związków kupców w Warszawie 
pismo, które poniżej ze względu na nie
zwykłą wagę omawianej sprawy, po
dajemy poniżej in extenso: 

„Niniejszem podajemy WPanom do 
wiadomości co następuje i prosimy u-
przejmie, po zasiągnięciu, dokładnych 
informacji u źródła, wszcząć u sfer 
miarodajnych natychmiastowe kroki, a 
o rezultacie tychże nas łaskawie za
wiadomić. 

Zaznaczamy, iż sprawa jest dla Ło
dzi nlezmierneej wagi i każda chwila 
zwłoki może sprowadzić nieobliczal
ne w skutki następstwa. 

Otóż na konferencji dyrekcji Ban-

odbytej w poniedziałek, dnia 8 marca 
r. b. w Warszawie, reprezentant Ban
ku polskiego zabronił tymże bankom 
udzielania Importerom dewiz z przy 
działów, dostarczanych poszczególnym 
bankom, motywując to tem, iż dewizy 
te są przeznaczone li tylko dla prze 
myslu, a co zatem idzie tylko zapotrze 
bowanie przemysłu będzie w przyszło 
ści brane pod uwagę. Dewizy zaś u-
clzielanc przez banki prywatno Impor
terom nie beda uwzględniane, a w wy
padkach ich udzielania obciąża własne 
zasoby banków. 

Zarządzenie takie jest dla Łodzi 
wprost zabójcze; importerzy bowiem 
surowców 1 półfabrykatów, koniecz
nych dla produkcji krajowej, zostali na 

ku polskiego z bankami prywatnemi, file pozbawieni możności wywiazywa-

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na miejscowym 

rynku pieniężnym w obrotach prywat
nych przed południem kurs dolara wy
nosił 7.95 w płaceniu i 7.98 w żądaniu. 

O godzinie 1 po poi. po nadejściu wia 
domości o sytuacji na warszawskim ryn 
ku pieniężnym, kurs podniósł się do 
8.08 w płaceniu i 8.10 w żądaniu. 

Zwyżka obecna jest skutkiem znacz 
nie zwiększonego zapotrzebowania de
wiz na giełdzie urzędowej, które Bank 
polski, li tylko częściowo (30 —40 pro
cent) pokrywa. 

Tendencja niewyraźna. Popyt na do 
lary znacznie zwiększony, przyczem po
daż materjału nie wystarcza. 

Obroty zwiększone. 
Łódzki oddział Banku* Polskiego ofi» 

rował wczoraj ponownie za dolary kun 
7.58 (gotówko) 1 7.61 (czeki). 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA 

Dolary 7,70 
CZEKI. 

Belgja 35 
Holandja 308,60 
Londyn 37,45 
Nowy York XJD 
Paryż 28,10 
Praga 22,81 
Szwajcarja 148*30 
Wiedeń 108,51 
Włochy 31 
Stokholm 206,60 

AKCJE. 
Bank Polski 51 — 5Ł25 
Bank Handlowy 1,55 — \jS5 
Bank Zarobkowy 4 
Bank Dyskontowy 5,15 — 
Bank Zachodni 0,96 
Gosławice 1,15 
Nobel 1,25 
Lilpop 0,60 
Norblln 0,85 
Rudzki 0,88 — 0,90 — 0, 
Zawiercie 7,50 
Częstocice 085 — 0.83 
Cukier 2,25 
Węgiel 2,50 — 2.52 — 2,50 
Cegielski 7,40 
Modrzejów 2,20 — 2,17 
Ostrowieckie 4,90 
Starachowice 1,05 — 1,06 
Żyrardów 8,25 

PAPIERY PAŃSTWOWE I USTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 75, w złotych 
572,25 

Pożyczka kolejowa 123 — 125 
Pożyczka konwersyjna 5 proc 40—39 

8 proc. 106 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

23,25 — 23,50 
5 proc. obi. Tow. Kredyt m. War sza 

wv przedw. 22,90 — 23,15 — 23,00, zło 
towe 34,40 — 34,55 

Giełdy zagraniczne. 
Londyn. 12 marca-

N. Jork 4.861/8 
Holandja 12.131/4 
Francja 133.25 
Belgja 107.06 
Włochy 121.03 
Niemcy 20.41 i pół 
Szwajcarja 2526 
Praga 164.06 

Paryż, 12 mar -:' 
Londyn 133.25 
N. Jork 27.41 
Belgja 124.45 
Szwajcarja 527.50 
Wiedeń 386 

Gdańsk, 12 marca. 
Notowano w guldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 123.373—123.684 
100 złotych polskich 64.67—64.83 
czek na Londyn 25.21 
wypłaty telegraf, na Berlin 123.346— 

123.654 
na Warszawę 64.67—64.83 

nia sic ze swych zobowiązań i równo
cześnie zamknięto im wogóle możność 
dostarczania przemysłowi włókienni
czemu najniezbędniejszych środków 
produkcii. 

Takie zarządzenie sprowadzić musi 
w swych skutkach zamkniecie będą
cych w ruchu fabryk. 

Nadmieniamy, iż równocześnie zo
stały wszczęte kroki ze strony związ
ków przemysłowych m. Łodzi". 
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s t o ł y , k o z e t k i , szafy, otomany, 
m a t e r a c e o raz w s z e l k i e meb le 

t a p eerskle 
poleca 

na warunkach dogodnych 

Zakład BellDWo-taBitenU i L I I I N I , ™ 

lilii! !7. 
N a t e l . 3 6 - 7 6 . 

1-2 uczniów 
znajdzie pomieszczenie 

w Gdańsku 
przy inteligentnej rodzinie. Pomoc 
naukach, pierwszorzędne utrzymanie 

zapewnione Na żądanie lekcje francus
kiego, an bełskiego;! muzyki, lnformacil 
udziela w ŁoTlzl Tekla Konowa, Odsft 

ska 4 3 m. 5 do dn. 18 marca. 

i r y l a n t y 
perły złoto i biżuterię kupuje i płacH 

najwyższe 'ceny. 

M. Mizes, Piotrkowska 1 
NA RATY 

Wszelka damską garderobę i tak
że przyimuię wszelkie futrzane 
ibstaluuki. 1 wykonywam podług 

nainowszych modeli. 
U W AGA 1 Ceny konkurencyjne. 

M. R o z e n b e r g 
CfcgielniaiiH 36. lewa ofic il piętro 

MLEKO 
w.nost z udoju 3 razy dziennie 

od 2 lit. z odstawą. 
S i e n k i e w i c z a 3 2 , 

obora lub tel. 38-03. 761-16 

r 
Dnia 27 marca r. b. w sali G ełdy, Piotrkowska 96, 
o godz. 6*/i w pierwszym terminie, o godz 7-ej 

w drugim terminie odbędzie sie 
Ogólne Zebranie Członków Oddziału Łódzkiego 

Czerwonego Krzyża Polskiego 
z następuiącym porządkiem dz ennym: 

1. Zagaieme. 
2. Wybór Przewodniczącego. 
3. Odczytanie sprawozdania Komisii Rewizyjnej. 
M. Odczytanie sprawozdania rocznego. 
5. Wolne wnioski. 
6. Wybory 

O łaskawe jaknailiczn'ejsze przybycie członków 
na powyższe zebranie uprasza. 

Zaraąd Polak ago Czerwonego Krzyża 
Oddz ia ł w Łodzi . 

V J 

OGŁOSZENIE KONKURSU 
Komendant wojewódzki Policji Państwowej w Łod/I 
ogłasza konkurs na dostarczenie lokalu, nadającego 
się na pomieszczenie szkól i koszar policyjnych, w Łodzi. 

Lokal ma obejmować trzy sale po 60 do 60 met
rów kwadratowych i odpowiednią Ilość ubikacji na 
skoszarowanie 200 ludzi. Dom może być niewykończony 

POŚREDNICTWO WYKLUCZONE. 
Szeczegótów udziela Referent Gospodarczy ul. Kilińs

kiego 152 II piętro pokój Jft 4. 
Termin składania ofert z załączeniem szkicu I ce 

ny komornego do dala 13 kwietnia 1926 roku. 

Kupię 

18 do 

I gabinet lekag-sko-dentystyczny 
przy ulicy K o n s t a n t y n o w s k i e j , róg Za

c h o d n i e j ( w e j ś c i e od u l i i y Zachodnie l nr .271 , t e l e t . 16 44. 
o t w a r t a od g. 9 -ej r. do 7-ej w lecz , w n l c d z . od 1 0 — 1 pp. 
Przyjmują l e k a r z e w z a k r e s i e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 

używaną w dobrym stanie. 
Oferty wraz z ceną sub. P.R, do 
admin. .11. Republiki'. 749 

t kaucją około zł. 10,000 otrzyma 
stałą posadę. 

Pożądana młoda siła. 
Oferty sub. Z. H. 748 

2 POKOJE 
ednookienne z kuchnia,, korytarzem, 
wygódka, elektryczne oświet lenie 
natychmiast do oddania w centrum 
: i n a « i a . Wiadomość: ul, Ceglelnlara 33 
n M. LIEDERA. 729—14 

P o s z u k u j ą 

pokoju 
u m e b l o w a n e g o 

t oddzielnem wejściem t j . wprost 
z sieni lub schodów. 

Oferty do adm. ,11. Republiki" 
pod literami „S. T.* 736 

M a g a z y n 
m u r o w a n y 

•*raz z bocznicą kolejową z wszelkleuii 
wygodami natychmiast 

d o w y n a j ę c i a . 
Oferty do adm ,11. Republiki" sub . 

,A. B. ł e 2". 

Choroby 
oczu 

« . 

Dr. Koliński 

Dr. Jas trzębsk i 

godziny 
9—10 

wtor. czw. 
aoboty 

9' , , -10 ' / , 
poniedz. 

środv piątki 
.hor u s / u gai 

dla, nos;< Dr B r o n i k o w s k i 1 0 - l l 
2 ' / r - 3 V , 

clior. skórne 
I wener. 

V » 

Dr. Gole 

Dr. D o b r o w o l s k i 

9V,-10V8 

11—12 
4—5 

chor. wewn Dr K»łudzKi 
Dr. Misjon 

t l V » — i ' / . 
3>/5-4</, 

choi nłuc Dr. H. R i - j t erowsk l U - 1 2 
hoi, Kobitcc 
1 akus/erja 

'» 

Dr. Erdman 

' Dr J*rn»kl 
Dr. S z w a n k e 
Dr J a k ó b Kon 

107,-1 IV, 
12-1 
3—4 

5-6 ' / , 
chor. cliiiur. 

, „ 
Dr M a n i t i u s 
Dr. Kal isz 
Dr. T r a w ń s k i 

9—10 
2 - 3 

47 . -5 ' / , 
ihor dzieci Dr Knichnwleck l 

Dr K D o b r o w o l s k a 
1-2 
4—5 

Chor z ę b ó w lek. deot. Gocbel li-i, 4 
L e c z e n i e 1 prześwietlanie piom. Roentgena. Lampa 
kwarcowa, Hektroterapla. Wszelkie analizy l< l;.. -
skle. Oneracle i onaintnkl W-zyty na mieście. 

P o ł u d n i o w a Nr 23 
telet. 40-26. 

bpecialtsta chorób 
skórnych i wene

rycznych. L e c z e n i e 
światłem (Lampa 

kwarcowaj 
Przyjmuje 

od 8 — 12 
i od 5 do 8 

- I A A A 

Cegielnlano 43 
.Tel. 41-32. 

Chorób"? sUótnfc «r 
jeryczne moczopicirjwt 

L e c z e n i e s z t u c z 
nym s ł o ń c e m wy-

z v n n w e m 
Przyj mule od 

od g. 9 do 11 
i od 5 - 8. 

Pizy LECZH1CY hitu Pusta 19 
uruchomiony 1 rozsze izony został 

oddz ia ł po łożniczo-g inekologiczny 

Kierownictwo sprawują lekarze specjaliści 
DR. ARONSON DR. MARYNOWSK1 
DR. BERGSON DR M1NTZ 
DR. BRZOZOWSKI DR. PAPIERNY 
DR. DRYBIN DR. POLAKOWSKI 
DR MACZEWSKI DR. SKIBIŃSKI 

Wszyscy mogą się uczyć 
Angielskiego 
m e t o d ą S e r l S t z a . 

N o w y kurs rozpocznie się w Ś rodę , 10 bm. o g. H w, 
Opłata m>esięczna ly lko zł 7,60. / .apisy codziennie 
od 5—9 w Gimnazjum, W ó l c z a ń s k a 2 3 

Liogwistka- S. leinioD-StagsiOWB. 
cccorjoooocjcTooi 

Pierwszorzędna Pracownia Sukien 
i okryć damskich 

Łódź, u l . G-ąo Sierpnia Na 10. 
Przylmuje obstalunkl z własnych i p o w i e l o n y c h 
materjałow, wykonanie wykwintne pdfg. modeli 

paryskich 
Poleca g o t o w e : Suknie wieczo iowe 1 wizytowe. 

gxxxxxx)oocooooooooooooorxxaoptxxxx)c<)g 

Dr. med. 

Dr. m e d . 

Telefon 27-81. 

Medalista cnorao uszu 
nosa gardła alit 

Kansiaatyi OWSKA 9. 
Przyjmuje od 12 

do 2 « od 5-7. 

l! 
Dr. med. 

-Iiurufty MOrne 
weneryczne 
m o c i o p ł c l o w * 
Gdańsłta 42. 

Przyjmuje 
od 7 — 9 wiecz. 

Specjal i s ta chorób 
skórnych > w e n e 
rycznych i w ł o s ó w 
Gabinet ROntgena 
' s w i a t ł o - l c c z n l c z y 

iii, róg Ewangie l tck le i 
TeL 29-45. 

Przyjmuje: od 8 - 2 
I 6 - 8 Dla pań od-
pztelna poczekalnia 

od 5-6 DD 

Dr. med. 

I. Pili! 

P o t r z e b u j ę 

lub 8,000 zł. 
na pierwszy numer 
b poiekl która n e 
iest nlczem obcią 
tona, i ma wartości 

25,0 0 dolarów. 
Oferty do admin 
.U. Republiki* tub. 

„C D. Ns 1 " 

I m 
>•#< 

OGŁOSZENIA DROBNE 
I Kupno 

sprzeda* 

Z powodu zmiany 
interesu jest do 

sprzedana cukier
nia z ca łkownem 
urządzeniem. Oferty 
sub. .Cukiernia' 

6 3 6 - 1 3 

Kuplę szczenię rzad 
szei rasy (Leon-

oerger, bernardyn, 
bokser. buldog, 

airedai-tetner i t. p.) 
Oterty .Rasa* do 
do admin. 734 

Nauczyciel-ka fran- rjroszę »z złodzieja 
11 cusk iego (sysiemjr który skradł tul 
Ikr luza ) pnS'Uki-

wany. Oferty .Ro
dowity*. 741-14 

rzeczy z mieszkania 
8.11, Andrzela 1. St. 
Deruckl o przysła
nie pocztą książki 
związkowej i kasy 

6 9 3 - 1 8 

Lokale 

2 *1 pukoje s l o n e c c 
•J ne pięknie u-

meblowane ewent. 
z używalnością ku. 
cnni do wynajęcia. 
Przejazd 40, m. 3. 

6 4 2 - t3 

Przyimę panów na 
mieszkanie Cmen 

tai na /* 1, oficyna 
li piętro, Biegał aka 
m. 12. 662-14 

do matrykuły 
lub paszportu 

po cenach 
przystępnych 

u fotografa 

L. L\KS\ 
ul. L ipowa 9. 

mieazkania 3 albo 
! pokojowo z kuch 
nią- Zgłoszenia pod 
.Wytfodne". 5 0 

Zawadzka Ha 1. 
Telefon Nr. 2 5 - 3 8 
Choroby skórne 

w łosów, w e n e r y c * 
ne i moczoolciowe 
( l eczen ie ś w l a t l c n 
Lampa Kwarcowa 

orotnienlatr ' 
'-'Outgena 

Przyjmuje od 9 — 2 
i od 5 — 8 • 

Ola nań od 4 — 6 
Oddzielna pocze 

kalnia. 

z wyrobioną klijen-
telą oddani ponój 
na dogodnych wa 
runkach. Piotrkow

ska 154—ii, od 
4 - 7 g. wiecz . 4 8 0 

Pokoi z nlekrępti 
cem wejściem da 

wynajęcia. Aleja 
I M a j a J 4 l l , ra. j 

6 6 1 - M 

angielskiego bon- , 
H wersacji i l i t e r a - ' L h o r y c h -
tury udziela rutyno! 

ttany nauczyciel, poszukuję używaną 
ul. N o w o Cegielnia T umywalkę, nada* 
na _% 12, m. 4, odjją Cą s l e <jo z a k i a d u 

fryze>sklego w do
brym stanie Zglo-
szinia natychmiast: 

ofesfieur de f r a n - . Z ' , w • d i » • 2 1 P r' 

3 do 6 po tioł. 
6 7 9 - 1 4 

ofic. 1 piętro na 
prawo. 71' 

cais diplómee de 
I' Uniaers i te de 
Lyon, donnę des le, 
c ns. Jochelson, Wól Uapeluaze damskie, 
czańska 7 de I a 2 ii Sienkiewicza 20. 
et de 7 i 8 du soir 

360 
7 Ó 7 - U 

Mademoiselle Ma-
lll rie ense igne an 
glais francais alle-
mand. Accepie aussi 
les i>ruupes. Trau
gutta 2 I p. from 

3 6 4 5 - 3 1 

ntzyhłąkał się pie* 
r l a sy j ' L)oberni»n> 

Odebrać można. 
Zwrot kasz lów N»-
wroi 89, Kryger 

— 751 

Oarmo otrzymasz 
komplet iekcyj 

stenografii z tłuma 
czeniami stenogra 
mów w Redakcji 
Stenografa Polskie-

o, \X/arazawa, ul 
okotowska Nk 57 iM 

atne dla Pań! O* 
Kazyina sprzedat 

pończoch w wiel" 
kim wyborze po ce
nach niskich. Za
wadzka V. m. 13. 

499—1" 

Przyjmę dwóch pa
nów na mieszka 

nie do pokoju, ul. 
Juljusza 27, m. 4o. 

- 7 5 ^ 

Poszukuje dwuch 
pokoi z kuchnią 

i wygodami. Łaska
we oferty sub, ,W. 
G." 745-14 

Frontowy umeblo
wany pokól z o I 

dzielnem wejaclt-m 
do wynajęcia. Skwe 

rowa 7. Dozorca 
wskaże 765 

Si-lep rztźnickl ta
nio do r-abycra z 

pow<du wyjazdu, 
wiadomość ul. Wól 
czanska i 4 8 w skle 
ole. 731 

JYS 8 . 
Tel. 2 8 0 . 

Przyjmuje 9 -113 -6 

lali żyć? 
Światowej stawy 
P s y c h o - Grafolog 

Szyller-Sokolnik o-
powie Ci, km jes
teś, kim być możesz? 

Naaeślli charaktei 
pisma swól lun za-

interesow. osoby, 
zakomunikuj: Imię 
rok, miesiąc uto--z 
Otrzymasz szczegół 
analizę charakteru 

określenie zalet, 
wad zdolności, 

prze^.naoz. Analizę 
wysyła się po otrzy-
iiiaiiiu 2 zł Osobiś 
cie przyimuję od 12-7 
Protokóły, odezwy 
nodzjękow. nai wy

bitniejszych osób 
Stolicy, warszawa 

Psyolio Grafolog 
* Szyller - Szkolnik, 

Piękna 2 5 - 6 . 

• . l'"!'WJ'.B'J!l';!l 
Do ods<ąpienia lo 

kal 2 pokoje z 
ku hnią i sklep bar 
d z o tanio, dowie 
dzieć się Pomorska 
107 piwiarnia. 

7 3 0 — 1 4 

nokoju meumehlo-
r wanego, obszer
n e g o w śródmieściu 
cwrnt, z oddziel
nem wejściem przy 
Intel, rodzinie po
szukuje Łask. zg lo 
szenla telefonicznie 

6-05 codz. od 6-7 
w, 7o0—14 

• n « U . J 

Pokój umeblowany 
do wynaięcia. 

Wejście osobne 
G ł ó w n a 46, lewa 
oficyna, 2 piętro, 
m. 30. 665-14 

ażne dla pań! 
Łatwą metodą 

Wypracowania po nauczam w prze
prawiamy również ciągu miesiąca kro* 
bezpłatnie . !i" i szycia . RÓW 

u i.,, i ,, ' '"'f* nauczam bic* 

E „ . , , h in iarstwa. S y s t f ? 

i g l l s h lessons d - k , Ł o d i , U L 
rect mcihod. Con- ^ „ „ ^ ^ 8 m . 1& 

yersat .on. Piotrli.,w Z U y l y l k o o d g, 

l o ręcznego haft" 
JJ pizyjmuię sukni* 

' i jcdwaoiem złoiert 
l i srtbrem, meietkl, 

to ledo i apllkacj* 
na b eliznę, oraf 
znaczenie takowej 
filet na kapy. story 

Dzielny sprzedawcajliranki i i oduszkl. 
z branży mącznej Ceny niskie warun-

dobrze obznajmio- ki dogodne Mar
ny u piekarzy chrze.gulies. Klbńsk "*(!a 

śc Jan w Łodzi U6, 1 p.. tront. 345 
(obecnie zalrud'iio- • . i * 
ny w tejże branży) 1 j i iyprzedai Sypiał* 
poszukiwany od za-W u 8 d e b o « a oto? 
r»» do sprzedaży many. kozetki. k'ż* 
mąki pszennel i ży t s | a > stolfk czarny, 
niei w lepszych g a - C e n y konkurencyi-
tunkach na prowl -ne . Przyimuit robo* 
zję. Duży obrót ii- ( y tapi .erskle. Na* 
pewniony. Wyczer-. wrot 8, tapicer, 
puiące ofeity. sub, 1 

„Młyn" do i dmin. 
niniejszego pisma <H ^ a g U bi 

597 1 1 1 dokument 

osoba wykwalihko-
U wana (Izraelnka) 

poszukiwana na 
przychodnie do 

3 - l e ln l ego chłopczy 
ka Rosenherg i \ o -
wo-Cegielniana 1 9 , 
od 4 — 4 747 

Mieszkania 4 ' 1 3 
lii pi kojowe wygo
dy za>az do odda
nia oraz pokoje u-
meblowane przy ro 

dżinie . O g n i w o * 
Sienkiewicza 6 / 87 

fTCNOGRAFJI wy-
i IL ucza wszyst
kich l istownie bez
płatnie, celem pro

pagandy Insiytui 
Stenograficzny An

toniego Wojnara. 
Warszawa, K r u c a 
Hi 26. 71-25 

niyieźdżajqc 20-go 
n marca w 'oznań 
skle, przyimę jesz
cze zlecenia od pr>, 
kupców lun przemy 
s łowców. Las<awe 
oferty pod 3b30 do 
. l i . Kepurliki". 

6 3 0 - 1 4 

/ gubiono weksel 
* zl. 100,— pl-tny 
16 Ul 1926 r » O0 
styn nie w y s t a w -
L. Naiman na zte-
i-enle R S/ulca, Ni
nie azy w« ksel <-* 

...-ni.i s|{ L-
Halpern, Zgierz. 

Reksel na oOO zlc* 
iych, wystawca 

Albert Wener źyr»* 
wany przez firmł 

M Szykler i>utny 
16 kwietnia lb 6 & 
Uważam za ntewa> 

ny D, Abramson. 
Lódz, 6-go Steipnl* 
25. 77* 

fjrzyimuję do haftu 
™ biel znę: ob u y, 
story i t, p. rów

nież nykonywetn 
wykwininie f le po 
cenath b. p r z y l e p 
nych. Piotrkowska 
82. m. 24.\ od 10-12 
I od 2-5 655 13 

z pokojem n a b , a f * 
orzy ul Pioirkoł* 
skie) poszukuję Y* 
l e n y dla c kaiu'1"*. 
kwitu Ni 3338 39- * 

Rm s y lechno-den. 
tys iyc ne iznanej 

w Ł dzl i kraiu. b V r 

lekiura zębo'ecznl- składającego *'< ? 
ctwa znow od m a i - 3 — 4 pokoi z ^^IĄ 
c a czynne. Szcze-dam*. Olerty P ° ° 
Cóly: "Traugutta 5 adr L>powa 
(Kroika), prawa of, 11 o lu-, 
11 piętro. 550 łaska. 
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"=»= Pl6nUIUCrBt3 = = • w r a z z l l u * , r - dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora-
i . , . - , ' „ ' " ,, i-11,., - , n a * : w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — 7. amiejcowa .HUJIlDWuBB! aepDOIIKI 5 zL 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 21) miesięczn. 

Odnoszen ie do domu 30 groszy miesięcznie drożej. Za terminowy aruK ogłoszeń adrnin. nie odóowtada Drobne 1*0 gr. Poszukiwanie pracy I g i • " NaTinnle-U*0^ ł l 
.I lustrowana Republika" I „Expre«s Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. • i 

O r r J A C 7 a n i o • -WVCZAJWE: 8 ;>r z a wiersz milimetr, (na strome 10 izpaltj . W 1'EKSCIE 40 ar. za 
y i U b Z c I l l d . rnll .(na stronie 4 szpalty). NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil. (na 4 szpal 1 

Zaręczynowej zaślub^ pó tekście_10 złoty. Zamiejsoowe o 50 proc, Zagraniczne o 1 0 0 pr* 

W y d a w c a ; Dr. Leszek Kirkien, ł iedakton Wacław SnióUki. Czcionkami wydawnictwa .Republika* as. a otfc odp., PlotrkowaLa 4 9 i **-


